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W ychod zi codziennie rano oprocz dni pośwlątecznycii.

A dres Redakcyi; K ijó w , Prorezna 13, Te le io n  2 4 6 4 . 
A d m im s tr. i D rukartii P olskiej: K ijów , Prurezita 9 , T e l. 1672.

R ękopisów  R ed ak cy a  n ie  zw raca .
R ed ak to r p rzy jm u je  od 2 - 3 .  S e k re ta rz  od 12 — 2. 
A dm in i.stracya o tw a r ta  od 10 — 4 po poi. i od 6—8 

w ieczorem .
O g łoszen ia  p rz y jm u je  s ię  do go d z in y  6 wieczór. PISMO POLITYCZNI, SPOŁECZNE i L I T E M U ! ,

miesłę cz. k w a r t .  półroczu r o c z
P renum era ta :  W  k ra ju  —.85 2.56 4.50 8 .-

Za g ra n ic a  i 35 4 .— 7.— 14.-
Zi zmianę adresu 30 kop.

OGŁOSZENIA: Od wierfcza [icli tuwego przed len 
s ten i 40 kop. pierw szy  i 20 kop. każdy  nas tępn  i 
raz, za teks tem  '20 kop. p ie rw szy  i 10 kop n a ­
s tę p n y  *1.7. z a w ia d o m ie n ia  ża ło bn e  po 4U kop. 

W  ru b ry c e  N a d e s ła n e "  w ie rs z  1 rb.
Numei pojedynczy 5 kop. 

Prenumeratę i ogłoszenia przyjmuje 
Administracya.

1257tt— 1

Jakub Górski
przeżyw.-/.}- lai *3. opatrzony Sw. Sakram entam i. zasnal w Panu 
d. l-(jo eziiw ca w jnaj. Siedzi . Poprzek odbyt się d. '■’> czerwca, 

o uziuii zaw ladam iaja córka . wnuk..

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u iw a i  n o -K u d r ia w s k a  Nr 16. T e le fo n u  1058.

Wynajmuje k a r e ty ,  p o w o z y  i p o w e z ik i ,  miesięcznie i dziennic, na spa­
cery, bale. śluby i pogrzeby. Na żądanie angielskie zaprzęgi. .-100-196 

S p r z e d a ż  i kupno: k o n i ,  p o w o z ó w ,  u p r z ę ż y  i lib«*:‘yi.

I l f l l l l i l
Bu]w. Bibikowski eN? 4. Telef. 1394.

Po rozszerzeniu i'g run tow nej roslauracyi lokalu przyjęcie, chorych stałych wzno­
wiono z dniem 15 w rześnia r. 'u. 11983— 13

P r z y  l e c z n i c y  a m b u la to r y u m  t a n ie .  P o r a d a — 5 0  k op .

Pracownia chemiczno - bakteryologiczna
dla celów diagnostyki lekarskiej 

pr*. s zn ic y  c h i r u r g i c z n e j  i t e r a p e u t y c z n e j

m nw . B ibikow ski N r 4, telef. 1394.
Pod kierunkiem d -r a  A. M o d r z e w s k ie g o .

Padanie mocz,!, katu plwociny, tjeści żołądkowej, krwi, ropy, wysięków, mleka, 
blom k dyfterytowych i t. p. Serodyagnostyka syfilisu. 11984—13

7.88822888 83^8888888888888 
Akcyjne Towarzystwo

SPRZEDAŻY MINERALNEGO PALIW A §
Zagłębia Donieckiego ,̂ 0 ,
PRODUGOL“

i » o r - 1Koczna :<nfzedax 900.000.000 pud. węgli kamiennych i koksu 20-m 
iiiczyeh węglowych To warzył: Iw Południa Rosy i

K i j o w s k i  O d d z i a ł  T - w a
K ijó w  dom L. Ginzburoa, M ikołajowska Nr 9. albo instytucka Nr 16

T e le fo n  Nr 1768, Adres telegraf. „Kijów P rod u go l*
Z zapytaniami i ob laluttkami na węgle i kok.- prosimy s ig  zwracać do \ 

kijowskiego oddziału T-wa w Kijowie ul. Mikołajowska N r 9. 
Zarządzający kijowskim oddziałem K. W i lk o s r r w s k i .

Upoważnieni do sprzedaży reprezenian ' i: łnż. W. Łoziński, A. Szlezin- 
ger, A. Bodik i M. Goldstein.

Od 1-go upca 1909 r. biuro bęazie się mieśoio przy B. Bulwarze Nr 10.

Z a rzą d  K asy E m e ryta ln e j
ogłasza: 12614—2

10 c z e rw c a  1909 roku
r o z p o c z y n a  w yr  a w a n ie  k s i ą ż e k  u d z ia ło w y c h ,  przyjmująę-tia sie­
bie zobow .iuania w nieb zawarte. T-wo prosi członków zwracać się po książki

S™  S i S «  Kijów, Kreszczatik 27 m. 10 niedziel i świąt
T-wo zabezpiecza swvm członkom emerytury: inw alidy.starcza, wdowią i sieroca.

oddzielnie" z czasem oczek:wanu i bez czasu oczekiwania
i z a p o m o g i :  na wypadek śmierci, oraz posagi dla dzieci

z czasem oczekiwania i bez czasu oczekiwania.

W  pierwszą bolesną rocznicę I 
[śm ierci- 12575 ? i |

P-
| Jó ze fy ł sw ięcKiclt W alerow ej |

Jozewskiej
[ odbędzie się w kijowskim kc Adele I 
| w poniedziałek 15 czerwca o•#. l u j  
i rano żałobna Msza św., na którą j 

zapraszają krewnych, przyjaciół i |  
ziiajomycu N )ą ż  i d z i e c i - J

AKUSZERYJNO-FELGZERSKA
szkoła w Kiiowie przy lecz. na 100 łó­
żek „K W IS IS A N A " D - r ą  M e d h . 
N e y s z t u b e .  Kursy masażu. Podania 
przyjrn. się na wszyst. wydz. 12057-23

f  r n i  w r  •

i żółte plamy usuwa bezpowrotnie 
angielski krem O-ra* J lf iG L E Y .
Słoik po 2 rb.. spiriida.ft 
większe składy apteczne 
t perfumerye. (ii. ropri'- 
zoti. W arszawa. Xn-cala5.

Najlepszy w Rosy i 
TEATR-BIOGRAF 99

D ziś

E X P R H S S
n o w y  w s p a n ia ły  p .o g r a m .

Maska żelazna f g r ^ S S  G K S  W  D on Karlos

6 i  Kreszczatik ’257 
wprosi poczty.

„ -12568—2
dram at historyczny X I\ siule- W n .  
eta według poematu Szyllera. •*C" 

Landrain art. teatru cNowośri.', p. Dechamp art.? 0 |p  0 0  h i t 7 n 0 ń t k l l  tajsa ^arre . U-oby uczesmiczące: p. . . .
Obi u p u  II IOł J. OIIOAU loalru ^Gimnaz.-. p. Ellinet art. teatru cMoullain Rougus* p. Renoari. teatru : Regnnco

skra 12S Podroż na Jowisza f t t e  Katastrofa z Zeppelinem
przerażające zdjęcie z nat. S tr a jk  p o c z t o w o  t e l e g r a f i c z n y  w  P a r y ż u  obraz komiczny śmiech b v, przerwy. 
S k u tk i  z r ę c z n e g o  k a r a m b o lu  obraz kom. W ielka  o r k i e s i r a  k o n c e r t o w a .  Począt. sean. o g. 12 w pen.
Szczegółowe opisy obr w kasie bezpl. Program zatwier. przez Komitet Okręgu Naukowego. D o zw o l.  u c z ę s z c z a n i e
Mfodz. S z k o l .  Zwraca się uwagę publicz. żo rv teatrze urządz. spec. went. i pomimo lot. upałów w teatrze je s1 chłód.

Dziś d. 14-go czerwca 12078 13
(1Początek o godz. 

2-ej po poł.
12468-

I. B o r o ż y l - p ły n ,  s to so w a n y  p rzed  
w y jśc iem  z dom u ja k o  n ieza w o d n e  
o ch ro n n e  o b m y w an ie  tw a rz y  p rzec iw  
w sze lk im  a tm o sfe r , i in n y m  z ew n ę trzu , 
uzkod liw ym  w pływ om . C ena  o b ecn a  
75 kop. (zw yk ły  f la k )  i 1.50 .w ię k s z y .

t>.

2. B o r o x y l - k r e m  do rą k  i do tw a ­
rzy , s to so w a n y  p rz y  su c h e j, ch ro p o ­
w a te j, łu sz c z ą c e j s ię  i z m arszcz , sk ó ­
rze , o raz  p rz y  w sz e lk ic h  je j  z acze r­
w ien ien iach  (z w y ją tk . s ta n u  u p a l n e ­
go). C en a  s ło ik a  1.50 k. 1 flak . p ły n u  
u ra z  l  sf. k re m u  w  zu p e łn o śc i w y s ta r ­
czy do p rz e k o n a n i i s ię  o sk u teczn o śc i 

w yrobów  B oroxy low ych .
Główny skład i tabrykacy- na Rosyę w 

aptece Zamenhofa w Warszawie.
Przedstawiciel na południowe gubernie: 

A p tek a  i C hem iczno  bak t-eryo log iczne  
L a b o ra to ry u m  W . P is k o rsk ie g o  w  
O desie . 5—11450—4

«c<S*

- f f l r i i r i - r r l n  4 k o stn i mil. A. Gwacna 
poszuk. praki. przy clio- 

rych. M. Błag. Nr. 110 m. 30. 12493-4

Dr Czerniak ,8A2
Syf , wen., moczopłc. (spec. kur. strictjf 
niem płc. Wszyst. spec. spos. kur. Od­
dziel. łóżka. „-11118-58

A rtysta -rze źb ia rz S. C hilk iew icz
kształcił się'długie, lam w Paryżu, Lon­
dynie i w in. stolicach Europy, po.szuk. 
robot.y w rozm. stylach za nader umiark. 
cenę.- Pracow nia W Żytomierska Nr. 20 , 
m. 11. 12582— 1 l

S a n a to r y u m  D-ra S o lm a n a
(W a.szaw a, Al. Szuciia !>). Specyalność: 
■eczenie cho ób or rurgicznych i kobie- 
oych. Pobyt i opatrunki od 5 do rb. 7 
dziennie. Ambulatoryum od 12-ej do 
1-ej pp. 12-5178-12

LEKARZ 125!*5 — 1

poszukuje miejsca. Pożąd. przy szpitalu, 
sanatoryum,'zakładzie lecznicz. lu t labor; 
(i-letiiia prakt. SpejL wewn. i uziec. 
lśujad.1 2-leiii. prakt. klinicz. i labor. 
Oferty: Biuro Ogłoszeń Ungra, W arsza­
wa, W ierzbowa 8. «Lokiirz-internista*.

|  a i  « d z i s  u. 1 4 -go czei

leatr Letni I) „ T a k a i id o le 1. 2) „
w Ogrodzie Kupieckim 
T rupa  U k r a iń sk a

Ju tro  d 15-go czerwca po i-az 4-ty 
I) „ P a n  S z tu k a rew r icz1', 2) „ S w a t a -

T l f n l f b C n i ł « T P n l / a  n ia  na  ■ • c z » m y c l * h « .
■ l \ U  v O l l l l s £ v l l l V C i [  w  pi-óbacli nowa sztuka : P r a w o  i C z e s t ’ -.

G łów na A g e n tu r a  P o ł t a w s k i e g o  B a n k u  Z ie m s k ie g o  w Kijowie,
uprasza osoby zainteresowane w kuesty i otrzymania pożyczeu: l-o ta nieru- 
chomąści miejskie w Żytomierzu: 2-0 na nieruchomości ziemskie w gub. wołyń-

. HIPOLITA ŻYZNOWSKIEGO-
Zamieszkałego w Żytomierzu ul. Putzkinska Ni 2Q lub do p. \Y. Boruebow- 
skiego Agenta tugoż Uafiku. Główny Agent Polt. B. Ziemskiego dla 1 krainy 
„-12015—7 i W ołynia P. P a s z c z e n k o . _____________________

-aa

.etnie. koszule

l.etnie kalesony 
Letnic kraw aty 
Letnie skarpetki 
Ł e tn ie ^ o ń c z ^ b y  
l.etnie siatki 
I,etnie kołdry 
L e tn ie jran m lłi^  
l.etnie rękaw iczki 
l.etnie kamizelki

Petersburska labry- 
Ua Bit liżny i K ra­
watów R. Mi. H er-
s z m a n 'P ro re z n a 2 . 
tel. 282. '

Przvjmowanie obstaluu. przmó- 
:bek i zuaozenie bielizny.

Cony s t a łe .

l -a  L e c z n ic a  d e n ty s t  K re­

szczatik X» 35. Przyjrn. l e k a r z e  s p i  - 
c y a l i ś c i  od g. 9 r. do 9 w. Kuraoya. 
plomb., wyryw. b e z  b ó lu .  P o ra d a  
i k u r a c y a  3 0  k o p . Zęby -ztuczno

i ęgmi' i zamowmma 
przyjmuje 12080-lFć

Biuro Pośr. przy K ^ow . T -w ie  Roi.
Kreszczatik 25, tel. 818.

B ławatny M agazyn i s i  10-45

D. ALfc J4.&HENKO
Oiizymano ostatnid nowości w i o s e n ­
n e g o  i l e t n i e g o  s e z o n u .  W ielki 
wybór rosyjskich i zagranicznych jedw., 
wełnian., sukiennych i bawełn. m a ti- 
ryałów. Pi-oi-ezna, pierwszy maga­
zyn od Krcszczatyku obok cukic.mi 
tGeorgosfas.

Zam ów ienia na oryginalne nasiona

Banalli i Cisawfci
przyjmują 20-11992-12

L . Z D R O JE W S K I i K. G R AB O W S K I
Kijów, K r e s z c z a t i k  25.

Do konkursu
w Polii. Kij. przyjot. G-ty rok Mud. 
ostat. kurs WT. S k w a r c z y ń s k i  (alg. 
i a r* .) . R. R o s t k o w s k i  (goom i 
tryg.). K. S o n c z e k  (fiz.). N a „ąd. 
wykł. ros. jęz. M. Błagowieszcz. 125 
m. 4 od 4—6. 12574—1

PIW O
wystałe, w wysoKim gaiunku.

NAPOJE
Citro i

Żurawinowy
N a j z d r o w s z e  i n a j s m a c z n i e j ­
s z e  d o  u ż y tk u  d o m o w e g o ,  n a  

c u k r z e  i w o d z ie  s t e r y l i z o w .

nieporównane co do doskonałego smaku 
i idealnego preparow ania:

Ananasowe. P om aratanw e
i inne. 12415—2

Uprasza się pp. kupujących i kon-u- 
mentów zwracać uwagę na

korek ze stemplem 
„ K A I M I N ” .

żam ów ienia wykonują się dokładnie i 
natychmiastowo. Skłao i kantor: Szosa 
Kadeeka dom własny N r 11. telef. 14-21.

N o ta tk i  in f o r m a c y jn e .
— o—

Biuro Tow. Oświata (Kreszczatik 1 
klub i-O gniw oj otw arte od 10 do 3 po 
południu codziennie oprócz niedziel 
i świąt.

Ćwiczenia w P. T. G. W póĄ^dsia- 
lek. Chłopcy do lai 14: 5—6; uczniowie: 
6 -7 ;  druliinie 8l/2 -  91/,. — W torek  
Panienki do lat 14: 5 -6 ; "druliinie: 6— 
7; druhowie 9 -  10.— Ś̂ roda . Uczniowie: 
6—7. — O ztoartek Chłopcy do lat 14 
5 — 6; druliinie: ti1/., — 9 li2. — P ię tek . 
Panienki do lal 14: 5—6; druninie: 6 --  
7; 7 -8; druhow ie.9 — 10. — N iedziela . 
1 ■ i—11 zrana.

Bibro kij. rz.-kat Iow. dobroczyn­
ności, M .-Żytomierska Nr. 8, otwarte 
każdodzHmio od LO do 2 oprócz świąt 
i niedziel.

Biuro Koła Kobiet Polek otw arte raz 
na tydzień we czwartek od godz. 1—3 
po poł. Funduklejowska 26 m. 1.

Złudzenia pruskie.
- ( o ) -

W Dombasle, maleńkiej mieścinie na 
wschodniej granicy Francyi, w pobliżu Lo­
taryngii, gościł w ubiegłą niedzielę minister 
robót publicznych, p. Ludwik Barthou. 
Przemawiał on do zebranych z okazyi jego 
przyjazdu obywateli i w mowie swej nad­
mienił — według jednej wersyi: o „godzi-
nacn straszliwych, przeżytych kilka miesię­
cy temu“, według innej—o „wielkich trudno­
ściach". Minister „najbardziej pokojowego 
ministerstwa", jak go nazywa „Stiasburger 
Post", zwrócił się do swych słuchaczy, przy­
pominając im, że „mieszkają blizko granicy, 
gdzie przeżyli chwile smutne. Obaw tych 
nie doświadczyli francuzi innych okolic, 
tern nie mniej sercem byli w tej chwili ra­
zem z wami".

„Wspominając o tej chwili minionej a 
myśląc jednocześnie o przyszłości, piję za 
sławę Lotaryngii, za wa-*ze nadzieje, za 
Franeyę i republikę".

Bliżej określając ową smutną chwilę 
przeszłości, minister powiedział:

.Była to chwila, kiedyśmy nie chcieli 
uledz pewnym pretensyom. Ustępstwo by­
łoby niegodnem francuzów. Myśleliśmy, że 
Francya jest wielkim krajem, którego pro­
wokować nie wolno. Bo stokroć lepiej jest 
umrzeć, niż żyć w poniżeniu. Powiedzie­
liśmy sobie: oni się nie posuną dalej, i tak 
się też stało. Wówczas nastrój kraju rooił 
piękne i pokrzepiające wrażenie. Zamilkli 
tchórze i zbrodniarze".

A więc ową cnwilę, serca krzepiącą, w 
której wszyscy francuzi byli sercem razem 
z mieszkańcami granicy wschodniej, ową 
chwilę jedności podniósł w swem przemó­
wieniu minister Barthou i na niej położył 
nacisk; nie było w tern przemówieniu żad­
nej groźby, żadnych rekryminacyi, Było ra­
czej uczucie zadowolenia z tego, że Francya 
zdobyła się na stanowisko iaęzkie i zgodne, 
że nie eoinęła się przed groźbą, jak to uczy­
niła w roku 1U05

Ale słowa te inaczej odczuto i zrozu­
miano po drugiej stronie Renu. Prasa nie­

miecka różnych odcieni ujrzała w tych sło­
wach cień revanche’u, a najbardziej pokojo­
wy z ministrów zdobył na poczekaniu prze­
zwisko „revanchard’a“.

„National Zeitung" uważa za rzecz na­
turalną, że mowa ministra miała wielkie po­
wodzenie. „Kto mówi o odwecie, ma zaw- 
szcze powodzenie we Francyi".

„Kreuzzeitung" przemawia w tonie je­
szcze bardziej cierpkim.

„O jakich to okropnych godzinach mó­
wił zwycięzca poczlarzy Barthou? Trudno 
zdecydować, jaki właściwie sens mają te 
siowa, widać że w sercu p. Barthou gnie­
ździ się niewygasła nadzieja „odwetu*.

„Minister, co tak często zmieniał bar­
wy, pisze „Vossische Zeitung", wkłada o- 
becnie uniform, mający odcień szowini­
styczny".

Konserwatywnej „Post" uczucia fran­
cuskiego ministra, mówiącego o nadziei w 
pobliżu cesarskiej prowincyi Lotaryńskiej, 
wydają się całkiem nie na miejscu, „Ger­
manii" aluzye polityczne ministra wydają 
się mało zrozumiałemi. zdaniem zaś „Loral 
Anzeigera" p. Barthou użył zwrotu patryo- 
tycznego poprostu dla efektownego zabar­
wienia swej mowy.

Te dowody złego humoru jeszcze przed 
trzema laty ściągnęłyby na ministra robót 
publicznych cały szereg przykrych następstw 
ze strony opinii francuskiej. Pisma półu- 
rzęaowe uważałyby za swój obowiązek u- 
spokoić obawy powstałe za Renem, karcąc 
niefortunne zwroty, a Niemcy miałyby jesz­
cze raz okazję do wysłuchania tłómaczenia 
prasy francuskiej.

Obecnie stało się inaczej.
Proste i szczere słowa Barthou znalaz­

ły echo nietylko wśród bezpośrednich słu­
chaczy. W szerokich sferach opinii kraju 
odczuto je jako wyraz odzyskanej godności. 
Zrozumiano jednocześnie, że Niemcy tylko 
dlatego iak wzięły do serca te słcwa, że 
rozległy się one na świeżym jeszcze ud krwi 
w 1871 roku przelanej, terenie, tuż obok o- 
derwanej od kraju prowincyi, w tern miejs­
cu, z którego najgłośniej rozlega się potę' 
pienie najazdu, że nie słowa same, lecz 
poczucie dokonanego bezprawia nasuwa

■padkobiercom Bismarka obawy, wywołuje 
podejrzenia nieuzasadnione i popycha do 
rekryminacyi.

A zdając sobie z tego sprawę opinia 
francuska daje godny wyraz swemu nastro­
jowi.

Zwykle tak dyplomatyczny i pełen nie­
domówień „Terups" stanowczo stwierdza, że 
minister robót publicznych nie powiedział 
nic zbytecznego i „z prawdziwem zadowole­
niem" powtarza inkryminowane ustępy prze 
mówienia a pismom niemieckim zarzuca, że 
same nic wiedzą, czego chcą.

„Niemcy, kontynuje organ francuskie­
go ministerstwa spraw zagranicznych, długo 
były w błędzie co do nastroju Francyi i to 
przeważnie z naszej winy. Stanowisko za­
jęte przez nas w roku 1905, świadczące za­
równo o słabości jak i nieostrożności, dało 
naszym sąsiadom powóa do myślenia, że 
niezdolni jesteśm y ani do stanowczości, ar.i 
do oporu. A ponieważ wogóle ludzie z łat­
wością przyzwyczajają się do rzeczy przy­
jemnych, więc i z tamuej strony Renu pręd­
ko przyzwyczajono się do myśli, że Francya 
ustąpi zawsze, jeżeli się tylko przemówi do 
niej pewnym tonem.

„Był to błąd—o błędzie tym przekonać 
się musiano w chwili zajścia w Casa­
blance.

„P. Ludwik Barthou mówił jak dobry 
francuz*...

Pomimo dalszych wyrazów dbałości o 
stosunki niemiecko-francuskie artykuł świad­
czy wymownie, że miarodajna opinia we Fran­
cyi inaczej ocenia dziś syluaoyę polityczną, 
niż przed kilku laty, że odczuwa wyraźnie
stępienie się zwróconego ku Renowi ostrza 
niemiecKiego

Hegemonia pruska w Europie coraz 
bardziej staie sie złuazeniem.

(z-)

Z prasy polskiej.
Zakaz ks. kardynała Puzyr.y umieszcze­

nia zwłok Słowackiego na W awelu jest 
ODecnie szeroko komentowany, a nawet wy­
wołał smutne zajścia w Krakowie. Przed 
kilku dniami p. J. w warszawskiem „Słowie" 
utrzymywał, że 1) c zdanie ks. kard. Puzy­

ny nikt nie zapytywał, chociaż od jego zgo­
dy wyłącznie zależały „losy całej imprezy" 
i 2) że przyczyną zakazu są względy kano­
niczne, że mianowicie kilkunastu księży ga­
licyjskich zestawiło wykaz cytat z utworów 
wieszcza, w których rozchodzi się on z nau­
ką Kościoła, a nawet wyraża się, jak he­
retyk.

Z tego powodu znany poeta, zarazem 
i redaktor nieposzlakowanego co do prawo- 
wiernośei katolickiej pisma „Dziennik Po­
wszechny" p. Ig. Baliński zamieszcza cieka­
wy artykuł, z którego parę wyjątków przy­
taczamy; Co do punktu I p. B powiada:

cW łaśnie zasługiwałyby na m.ąno eimprezy» i to 
imprezy wielce zuchwałej, gdyby ktoś, nie przekonaw­
szy się w sposób w naszych ./arunkacb mczliwy o ży­
czeniach i of inn większości kół oświeconych społe­
czeństwa, na własną rękę pou a żył się apytoć ks. 
K aidynała o zdanie i zezwolenie, żeby ktoś narażał go 
ew entualnie na wyrażenie zgody na ak t porządka świe­
ckiego i zasadniczo obchodząc] cały naród, a któregoby 
następnie naród me aprohował.

c l myli się p. J ., pisząc, iż empże nie przypu­
szczano, aby kardynał Puzyna z.dobył się na odwagę 
cywilną rzucenia swego veto  w poprzek gorącemu ży­
czeniu narodu polskiego lub choćby tylko uchwale 
komitetu».

cW ątpię, czy kto żywił tego iudzaju przypu­
szczenia. My bowiem z histoiyi Kościoła wiemy, 
iż ks. kardynał Puzyna w sprawie stokrou z punktu 
widzenia kościelnego i kauonicznego ważniejszej i ogól­
niejszej nie zawauał się wykazać swojej odwagi cy­
wilnej, gdy uznał to za właściwe*.

Co do drugiego punktu, to p. Baliński 
powiada, że p. J. ze „Słowa" nie przytoczył 
żadnych dowodów, iż wyjaśnienie, ułożone 
przez kilkunastu księży uzyskało aprobatę 
ks. kardynała.

cDopóki to nie jes t stwierdzone, nie mamy pia- 
wa ani racyi dowodzić stanowczo, że raka była przy­
czyna odmowy biskupa. Z udowodnieniem zaś i prze­
konywaniem o niereligijności i bezbożności Słowackie­
go, czy innego poety za pomocą oderwanych cytat n a ­
leży polemizować w imię prawdy i słusznosci, w imię 
tego, że nie można przecież sącA.ć o duszy pisarza 
z powyrywanych tu i owdzie strzępów utworów, lecz 
z całego ducha tych dzieł, z całokształtu działalności, 
w ystąpień i czynów danego człowieka, aż do jego 
śmierci.

«Jakież więc może mieć decydujące w tej mie­
rze znaczenie, że autor «Makryny Mieczysławskiej*, 
«W ierzę» i tylu innych utworów, irzepojonyct najczy­
stszą i najgłębszą w iarą, w cKordyame* i «Beniow- 
skim» krytykuje politykę kuryi rzymskiej względem 
Polski, lub wyśmiewa b.goteryę, faryzeuszostwo, fał­
szywą i zew nętrzną pobożność.

«Był Sb wacki przez pewien czas pod wpływem 
towianizmu, aio i Mickiewicz przechodził taki sam 
okres i niektóre jego pisma były naw et pod indeksem, 
a przeciez n ikouu ani się śni o dyskwalifikować go 
z powodu uiereligijności od prawa spoczywania na 
W aw elu w podziemiach katedry.

«P. J . uchyla się od dyskusyi nad tem, czy Sło­
wacki był heretykiem  i bluźnieicą, alo jakiem  prawem, 
na  mocy czego przyDisuje ten  sąd Kościołowi katoli­
ckiemu i szerzy zamęt pojęć? Oczywiście nie jesteśm y 
obaj powołani do miarodajnego rozstrzygania tej kwe- 
styi, ale gdzie jes t owo rozstrzygnięcie jej autentyczne,

o ktorem  upewnia p. J .,  że musiało być wydane przez 
ks. kardynała  Puzynę?

<Zbiór kilku czy kilkunastu cytat, wyrwanych 
z olbrzymiej twórczości Doety, bez względu na to, kto, 
w jakim  ducau i w jakim  celu go układał, nie je s t je ­
szcze aui przekonywującym, ani tembardziej obowiązu­
jącym dowodem niew iary Juljusza Słowackiego*.

W dalszym ciągu p. Baliński powołuje 
się na list ks arcybiskupa Felińskiego, 
który opisuje ostatnie chwile Słowackiego, 
świadczące wymownie o jego religijności.

Nowy rektor Wszechoicy Lwowskiej.
Jak juz donieśliśmy w paru słowach, 

na stanowisko rektora Wszechnicy Lwow­
skiej został wybrany 15 głosami na 16 glo­
sujących d, r Stanisław Głąbiński.

Wobec wybitnej działalności publicznej 
prof. Głąbmskiego, zwłaszcza odkąd Koło 
Polskie wybrało go swym prezesem, uwaga 
opinii publicznej zwrócona jest dziś na nie­
go przedewszystkiem, jako na męża stanu, 
kierującego naszą polityką narodową w par­
lamencie.

Ale uniwersytet nie zapomina, że poza 
politykiem jest on równie zasłużonym profe­
sorem i wybitnym uczonym, że mimo w y­
czerpującej pracy w parlamencie utrzymuje 
ciągle jak najściślejszą łączność z uniwersy­
tetem i że zawsze, w chwilach najgorętszych 
nawet walk w Izbie posłów, znajduje 
dość czasu, by brać żywy udział we wszyst­
kich sprawacc uniwersyteckiego życia.

Wybierając prof. Głąbińskiego rektorem 
uniwersytet przypomina naru te wszystkie 
zasługi, jakie prof. Głąbiński położył, jako 
uczony badacz naszych stosunków społecz- 
nych. a zarazem gorący, energiczny obrońca 
polskości r.aszej wszechnicy.

D-r Stanisław Głąbiński, urodzony 1862 
roku w Skoiem, ukończył gimnazyum w 
Samtorze w 18»0 r. Stopień doktor* praw 
uzyskał w r. 1887. Od r, 1885 — 1887 od­
bywał służbę sadową w Samborze i prakty­
kę adwokacką we Lwowie i Wiednia. W 
1888 powołany prze? wydział prawniczy, na 
podstawie rozprawy „O systemie fizyokratów 
w ekonomice społecznej", ha zastępcę profe­
sora ekonomii społecznej objął wykłady tej 
nauki w uniwersytecie i równocześnie w Du- 
blanach. W r. 1889 habilitował się na do­
centa ekonomii społecznej. W t o k u  1892 
został mianowany profesorem ekonomii spo­
łecznej na uniwersytecie lwowskim.

l ierwsza jego publikacya datuje się 
leszcze z roku 1882. („Ludność polska na 
Śląsku". „Wędrowiec").

Z licznych jegc prac naukowych zasłu­
gują na szczególnę uwagę: „Reforma walu­
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ty w Austryi" 1890 r., „Ogólny pcdatek do­
chodowy w Austryi" 1893, „Wykład nauki 
skarbowej", Lwów 1894, „Ludność polska w 
Galicyi Wschodniej" 1903', „Samodzielność 
kraju a finanse Galicyi" 1903, „Ekonomika 
społeczna" 1905 t. I.

W tej ostatniej pracy rozwija prof. Głą- 
biński samoistne swe głęboko pomyślane po­
glądy na zadania i metodę badań ekonomi­
cznych, a zarazem daje nam pierwsze syste­
matyczne opracowanie histo^yi polskiej lice- 
ratury społecznej, w łączności z historyą ogol- 
no-europejskiej literatury ekonomicznej.

Prócz tego publikuje prof. Głąbiński co 
roku szczegółową analizę „Galicyi w budże­
cie państwowym".

Onegdaj nadszedł do Lwowa telegram  
od nowego rektora w tych słowach:

Powolny uchwale szanownych kolegów, 
zaszczytny wybór z wdzięcznością przyjmuję

Głąbiński.

„N. Pr. Presse", donosząc o wyborze 
prezesa Krła prof. d-ra Głąbińskiego na re­
ktora uniwersytetu lwowskiego, pisze, że ten 
jednomyślny wybór ma znaczenie polityczne, 
ponieważ uniwersytet chciał w ten sposób 
dać satysfakcyę i votum ufności wobec sze 
regu napaści, jakich przedmiotem był d-r 
Głąbiński w ostatuich czasach.

W y ja ś n ie n ie .

Jeden  z gubernatorów  zwrócił się do głównego 
naczelnika K rólestw a z prośbą o wyjaśnienie sprawy, 
dotyczącej wydawania paszportów zakonnikom wyznania 
rzymsko-katolickiego, z których jeden wystąpił z prośbą 
o wydanie mu paszportu do Częstochowy na przeciąg 
jednego miesiąca. G onerał-gubernator wyjaśnił, że na 
skutek zatwierdzonej Najwyżej w dniu 24 lutego 1905 
rokn uchwały kom itetu ministrów o tolerancyi relig ij­
nej wszelkie ograniczenia pod względem adm inistracyj­
nym zostały zniesione i że księża katoliccy, wyjeżdża­
jący do gubernii wewnętrznych, otrzymują dziś pozwo 
lenie ua wyjazd od swojej władzy dyecezyalnej, nie zaś, 
jak  przedtem, od gubernatorów. W  dalszym ciągu ge- 
nerał-gubernator wyjaśnił, że wszystkie cyrkularze, wy­
dane przez byłych generał gubernatorów, a krępujące 
swobodę księży wyznania rzymsko-katolickiego, jak  rów- 
n*eż i odnośny cyrkularz, wydany w dniu 21 maja 1877 
roku za N r 756, obecnie nie obowiązują nietylko księ 
ży świeckich, ale i zakonników.

W ęgrzy o polakach.
— o —

Prasa węgierska poświęciła w ostatnich 
czasach cały szereg artykułów sprawom 
polskim.

I tak, organ „stronnictwa niepodległo­
ści" „Magyar Orszag" zaznajamia swych 
czytelników szczegółowo z nowomi aspira- 
cyami rosyan, pragnących oderwania Chełm­
szczyzny i wyraża nadzieję, że sprawę tę 
uda się przedstawić jako kwestyę między­
narodową.

„Pesti Hirlap", „Az Ujs&g" i „Pesti 
Napló" rozpisują się szeroko o znaczeniu i 
stanowisku polaków w stosunku do słowiań­
szczyzny i dochodzą prawie do zgodnego 
zdania, że nie można od polaków wymagać, 
aby wyzbyli się całkiem poczucia plemien­
nego i nie oglądali srę zupełnie na innych  
słowian, jednakże sądzą, że wszelka działal­
ność ógólno-słowiańska musi przynieść po­
lakom więcej szkody, niż korzyści.

„Budapesti Hirlap" i „Egyetćrtfs" pro­
pagują gorąco ideę zawiązanego we Lwowie 
klubu węgiersko-polskiego i zachęcają mło­
dzież węgierską do uczenia się języka pol­
skiego, co najłatwiej uskutecznić można 
przez odbywanie służby ochotniczej przy 
wojsku w garnizonach galicyjskich.

Z tygodników peszteńskich najwięcej 
miejsca poświęca naszym sprawom zawsze 
„Vasarnap' Ujsag*, wydawany przez najlep­
szego stylistę węgierskiego, Kalmana Mik- 
szatha. W ostatnim numerze przynosi ład­
ny i nadzwyczaj serdecznie napisany arty­
kuł o powstaniu w 1863/4 roku i donosi, 
że węgierscy uczestnicy tego powstania po­
stanowili zjechać się w tym roku. Zjazd 
zwołują: hr. Kalman Csaky, Gyula Pćchy, 
Otto Herman, Zuard Bornemisza, Paweł 
Schmied i Bertalan Hióz.

„Vilag“ (Kronika) zamieszcza w majo­
wym numerze również studyum o powsta­
niu, dając przytem szereg oryginalnych ilu- 
stracyi, przedstawiających kiwawe sceny 
walk podług starych sztychów, znajdujących 
się w „Nemzetti Muzeum".

Opisy ilustrowane ostatniej wycieczki 
węgrów do Lwowa zamieściły: popularny 
„Tolnai Vilaglapia“, wykwintne „Uj idok" 
(Nowe czasy) redagowane przez Ferenca 
Herczega i wydawane przez biskupa Pro 
chaskę „Elet“ (Życie), które zapowiedziało 
szczegółowy opis wystawy liturgicznej we 
Lwowie w następnym numerze.

Wozy „Drzymałowskie” przed sądem.
Sprawę cwozów Drzymałowskich* rozpatryw ał w 

tych dniach «kammer-gerycht» berliński i orzekł, w 
w przeciwieństwie do innych sądów, że ustaw ienie wo­
zu cygańskiego w celu zamieszkania go nie wykracza 
przeciw ustawie osadniczej', chyba gdyby się wóz tak 
mocno i tak trwało z ziemią połączyło, że byłby «bu- 
dynkiem* w całem tego słowa znaczeniu. Po  wyroku 
tego doszedł ckammer-gerycht» w procesie wytoczonym 
panu Gackowskiomu z Błądzmina, w świeckim powie­
cie. Dwie pierwsze m stancye skazały p. G. na karę 
pieuiężuą, tw ierdząc, że podpory, k tóre umieścił przy 
wozie, żeby go wiatr nie poruszał, było dostatecznem 
powiązaniem go z ziemią. Wywody te uważał sąd naj­
wyższy za błędne i zniósł wyroa pierwszych instancyi. 
P rzy  rozpatryw aniu sprawy przez Izbę karną grudziądz­
ką  p. Gackowski został od kary i kosztów uwolniony.

0 spadek po ks. Sulkowskim.
Po zgonie ostatniego ordynata rydzyń- 

skiego ks. Sulkowskiego rząd pruski objął 
w posiadanie ordynacvę rydzyńską, liczącą 
obszaru 4C .000  morgów ziemi polskiej.

Jeżeliby się znaleźli prawni spadkobier­
cy ziemskiej fjrtuny Sułkowskich, oczywiś­
cie, im rząd pruski musiałby ordynacyę — 
zwrócić

Owóż tak zasłużony na wielu polach 
pracy społecznej i naroaowej Tomasz hr. Po­
tocki rozpoczął odnośną kwerendę i za na-

szem pośrednictwem zwraca się o poparcie 
do prasy polskiej.

A mianowicie;-
Chodzi o to, aby odnaleźć osoby, ma­

jące prawo do spadKU, i «by te osoby pobu­
dzić do zgromadzenia potrzebnych dokumen­
tów legitymacyjnych.

Albowiem:
Do bardzo znacznej części spadku po 

ks. Sułkowskim mają prawo
•potomkowie po mieczu:

1) Józefa Szembeka, który się urodził 
około 1770 r., jako syn Aleksandra Szembe­
ka, generała wojsk polskich, i żony jego 
Maryanny z Trzcińskich.

2) Eleonory Szembekówny, żony Anto­
niego Rudzińskiego, herbu Prus, urodzonej 
także około r. 1770. Rudzińscy ci mieszkali 
około r. 1818 w okolicy Włodzimierza Wo­
łyńskiego.

Bliższych u formacyi udziela Tomasz 
hr. Potocki w Warszawie, ul. Bracka 20.

Pisma wszystkie polskie prosimy o 
powtórzenie słów niniejszych.

W z r o s t  lu d n o ś c i  m ę s k ie j  
w  E u r o p ie .

— o—
Zbadaniem jego zajął się antropolog francuski 

D eniker i w tym celu podzielił sobie wszystkich ludzi 
na bardzo małych, o wzroście nie przekraczającym 
1599 milimetrów, na małyi b o wzroście od loOO do 
1649 mil., na średnich od 16o0 do r672, na wyso­
kich od 1673 do 1724 i na bardzo wysokich od 1725 
dc 1782 milimetrów. W zrost wyższy od 1782 mili­
metrów nazwać trzeba olbrzymim; według tych wy­
miarów ludzi wysokich jest najwięcej na północy 
Europy: w Norwegii, Szwecyi, Danii, F inlandyi, pro- 
wincyach nadbałtyckich, Anglii i Holandyi a nastę­
pnie w Dalmacyi, Bośnii, Serbii i w krajach alpej­
skich. Ludzi średniego wzrostu jes t najwięcej w Niem­
czech zachoduich i środkowych, w stronach północno- 
wschodnich Francyi, w Belgii, w Szwajcaryi włoskiej 
i francuskiej. N akoniec ludzie małegn wzrostu prze­
ważają na wschodzie Europy: w Polsce, R  syi, na W ę­
grzech, w Hiszpanii i południowych Włoszech. Dużo 
małych ludzi jes t także w Saksonii.

Jubileusz kapłański.
We czwartek przypadał jubileusz ka- 

łański J. E. ks. arcybiskupa Bilczewskiego. 
Ksiądz arcybiskup, tak żywo odczuwający 
wszystkie potrzeby społeczeństwa polskiego, 
zdobył sobie w ciągu ośmiu lat rządów ar- 
chidyecezyą lwowską niezwykłe wprost u- 
znanie, szacunek i miłość powszechną. Nie 
brakło go nigdzie, gdzie jego obecności wy­
magały sDrawa narodowa lub powaga chwi­
li; nie żałując ni czasn, ni trudu, zaglądał 
w najdalsze zakątki jego pieczy powierzonej 
olbrzymiej dyecezyi, zagrzewając wszędzie 
w podniosłych z serca do serc płynących 
wyrazach do pracy na Bożej roli, dodając 
otuchy, bodźca i energii, służąc radą i wy­
datną materyalną pomocą. Zdobywał też z 
każdym rokiem coraz większą popularność, 
miłość coraz powszechniejszą. Radują się 
więc serca oddanych mu dyecezyan i gorą­
ce płyną modły do nieba, by ono na długie 
lata zachowało nam niestrudzonego serc i 
dusz przewodnika, prawdziwie dobrego pa­
sterza wedle Chrystusowej modły, wodza 
zwycięskiego w walce z zakusami prze-i- 
wników Kościoła, w utwierdzeniu wiary, co 
ojcom naszym była ojstoją, a nam busolą 
zbawienną wśród burz i przeciwieństw.

Wiedziony skromnością, która wszy­
stkie jego kroki cechuje, zastrzegł się ks. 
Bilczewski energicznie przeciwko manifesta 
cyom uczuć i wszelkim uroczystym obcho­
dom, wobec czegc tylko najbliżsi składać 
mu mogli życzenia, jakkolwiek zbyteczne 
zepewniać, iż żywy oddźwięk znajdą one w 
sercach tysięcy i tysięcy.

Najprzew. ks. Arcybiskup dr. Józef 
Bilczewski urodził się 26 kwietnia 1860 r. 
Studya teologiczne ukończył w uniwersyte­
cie Jagiellońskim i w r. 1884 otrzymał w 
Krakowie święcenia kapłańskie. Stopień dr. 
św. Teologii uzyskał w uniwersytecie wie­
deńskim w r. 1886, później słuchał jeszcze 
dwa lata wykładów teologii w uniwersyte­
cie gregoryańskim w Rzymie i przez jeden  
semestr w instytucie katolickim wr Paryżu.

W r. 1890 był zastępcą katechety w 
gimnazyum św. Anny w Krakowie i wika- 
ryuszem przy tamtejszym kościele św. Pio­
tra i Pawła. W tym roku habilitował się 
w Krakowie na prywatni go docenta dogma­
tyki ogólnej na podstawie pracy p. t. „Ar­
cheologia chrześcijańska wobec historyi i 
dogmatu."

W r. 1891 został mianowany nadzwy­
czajnym, a w r. 1893 zwyczajnym profeso­
rem dogmatyki szczegółowej w Uniwersyte­
cie lwowskim. Dnia 30 października 1900 
został zamianowany Arcybiskupem lwow­
skim, dn. 17 grudnia tegoż runu prekonizo- 
wany na konsystorzu papieskim, a dn. 20 
stycznia 1901 r. odbyła się jego konsekra- 
cya i intronizacya.

Z ŻYC IA ROSYJSKIEGO.

3  N a ostatniem  posiedzeniu Towarzystwa sło­
wiańskiego w Moskwie zadeklarował swoją rezygnacyę 
ze stanowiska prezesa znany p. Czerep-Spirydowicz.

Oświadczył on między innemi, że przed laty 10, 
pragnąc poświęcić się wyłącznie idei słowiańskiej, ma­
jąc wówczas 3i7,000 rb. czystego dochodu rocznego, 
sprzedał całe swe przedsiębiorstwo, oszacow. na 4,000,000 
rb. Towarzystwu akcyjnemu i usunął się od in te ­
resów.

Kiedy zaś w cnarakterze prezesa Towarzystwa 
słowiańskiego zmuszony był niejednokrotnie zwracać 
uwagę na niebezpieczeństwo grożące Rosyi i słowań- 
szczyźnie wskutek coraz bardziej wzrastającego panger- 
manizmu i że Austrya była i będzie największym wro­
giem Rosyi, a mowy jego były drukowane w rozma- 
ltych językach — to przeciwko niemu polieya dyplo­
matyczna i agenci państw zagranicznych wszczęli sy­
stematyczną krucyatę za pomocą denuucyacyi, potwa- 
rzy, skarg i t. p.

— Będąc jeszcze chorym po przebytym tyfusie— 
mówi p. Czerep-Spirydowicz — wytężyłem wszystkie 
me siJy, aby nie doouścić do aneksyi Bośnii i H erce­
gowiny.

Straciwszy przeszło milion franków dla idei 
słowiańskiej w cbarak trrze  prezesa Towarzystw a sło­
wiańskiego i ligi iacińsko-słowiańskiej, muszę teraz 
myśleć o swem zdrowiu i powróceniu m ajątku. W szy­
stko to skłania mnie do zrzeczenia się godności preze­
sa Towarzystwa.

Pomi no powszechnych i energicznych protestów 
całej rady Towarzystwa generał Czerep-Spirydowicz 
powtórzył" stanowczo, że nie może pozostać prezesem 
Towarzystwa na czw arte trzylocie.

0  D epartam ent celny zawiadomił komory, że 
m inister skarbu pozwolił, aby samochody, które przy­
bywają z Dodróżnymi z zagranicy, były wywożone z po­
wrotem zagranicę bez cła i bez sym ulow ania ich pie­
częciami komory.

S. mochody zagraniczne mogą znajdować się w 
państwie przez 6 miesięcy, przyczem powrót ich za­
granicę może odbywać się przez dowolny punku pogra­
niczny, w zależności od marszruty podróży.

0  Praw dziw ie rosyjscy ludzie stanowczo zam ie­
rzają bojkotować uroczystości połtawskie. Związek 
M ichała A rchanioła powibóomił radę Związku narodu 
rosyjskiego, żo się także udziału w uroczystościach wy­
rzeka. Skrajna prawica dumske także w Połtawie nie 
będzie.

Goście rosyjscy w Krakowie.
— o —

N a zaproszenie «Kółka slawistów U. U. Jagieł.* 
zgromadzili się we środę goście rosyjscy z prof. Pogo- 
dinem na wspólne zebranie towarzyskie w sali starego 
te; tru. Z groua profesorów uniw ersytetu przybyli pp.: 
d-r ZdziecLowski, Maryan Sokołowski, Cybulski, Jan ­
czewski, d r Bieńkowski, d-r Łoś, d-r Kiecki, publi­
cysta p. B Lutomski, przedstawiciele prasy i liczne 
grono członków «Kiubu słowiańskiego*. Obowiązki go­
spodarzy pełnili członkowie Kółka slawistów.

Po pierwszych daniach zabrał głos prof. Zdzio- 
chowski i w pięknem przemówieniu powitał zebranych. 
Mówca zaznaczył, żo wizyta gości rosyjskich przypadła 
na ciężką chwilę, która przynoś1 rozwianie wszelkich 
nadziei, jakie społeczeństwo polskie wiązało z budzą­
cym się w Rosyi ruchem wolnościowym. Po pięknym 
świcie, który wróżył szczęśliwy obrót sprawy porozu­
m ienia polsko-rosyjskiego, nastąpił mrok. N aw et w sfe­
rach, hołdujących zasadom liberalnym , rząd rosyjski 
znalazł poparcie dla swej antypolskiej polityki, która 
zuowu na dłuższy okres czasu oddala porozumienie. 
Nic dziwnego, żo następstwem tego jes t pewne rozgo­
ryczenie, które ogarnęło poleków. A jednak nie wszy­
stkich rosyan dotykać może ta gorycz; społeczeństwo 
polskie umie zawsze ocenić sprawiedliw ie dążenia tych 
przyjaciół-rosyan, którzy potrafili się wznieść ponad 
skrajny szowinizm. Jeanym  z takich, Którym się go 
rąco uznanie i wdzięczność należy, je s t prof. Pogodin, 
który padł ofiarą rządu za swe przekonania i za miłość, 
jak ą  okazywał idei sprawiedliwości. Czynem i poświę­
ceniem prof. Pogodin stw ierdził swój szlachetny sposób 
mysienia i dlatego mówca, dziękując mu za jego życzli­
wość, stwierdzoną faatem  przyDycia jego do Krakowa, 
wzniósł toast na cześć tego gorącego przyjaciela Polski 
i polaków.

W  odpowiedzi zabrał głos prof. Pogodin—i bie­
gnąc w ślad wynurzeń swego poprzednika, zaznaczył 
na wstępie, że pojący.m ają wszelkie prawo nio wierzyć 
w uczciwe inteneye rządu rosyjskiego. Rząd ten uciska 
dziś jednakowoż tak sam . nietylko polaków ale i swoich. 
W arszawa ma swego Skalona, ale Rosya ma setki ta ­
kich Śkałonów lub gorszych oa niego, jak  Dumbadze 
lub Tołmaczew. Długo zastanawiałem s ię —mówił prof. 
Pogodin- czy mam jechać do Polski i zgory byłem 
przygotowany na to, żo mnie tu może spotkać n ie­
miło przyjęcie. A jednak nrzyjechałem, bo w naturze 
mojej leży upodobanie ćo zwalczania przeciwuości. 
W ierzę, że choć rept^zontujo nieliczny niestety odłam 
przedstawicieli polityki sprawiedliwości wobec pola­
ków— muszę jako  rosyanio mimowoli dźwigać pewną 
część odpowiedzialności za politykę rządu, z którą się 
nie solidaryzuję. Kwestya polska je s t zdaniem mojem 
kw estyą sumienia i prędzej czy później musi być roz­
wiązaną na drodze sprawiedliwego uznania praw pol­
skich. Rosya musi dla własnej korzyści rozstrzygnąć 
w tym auchu kwestyę polską i chwila ta  je s t może 
niedaleką. Zanim to jednak nastąpi, trzeba przygo­
towywać grunt dla przyszłości i dlatego ja , zebrawszy 
grono młodzieży rosyjskiej, moich uczniów, postanowi­
łem ich zawieźć do ziem słowiańskich, a przedewszy- 
stkiem du Polski. Dopóki ich serce jes t młode i nie 
znieprawione oportunizmem politycznym, trzeba siać 
ziarno przyszłości. Hasło, pod jakiem  z nimi pracuję, 
jest nie słowiańskie, ale ogólnoludzkie: służenia idei 
prawdy i sprawiedliwości ogólnoludzkiej. D la tych 
ideałów pracować będę, dopóki mi sił i życia starczy.

Następnie pna-mawiał p. Pawlikowski imieniem 
kom itetu, p W aga imieniem «K6łka slawistów*, p. W ol­
ski student pol3ki z Petersburga, prof. Siorotin z W ar­
szawy w języku polskim, przeplaW iym cytatami z poe­
tów rosyjskich, stud. p. W oroniecki i j< dna ze studen­
tek rosyjskich po rosyjsku.

PrŁemawiali nadto rek tor d-r Cybulski w języku 
rosyjskim, p. Chojocki (pogodna improwiza.cyi humoru), 
wreszcie jako  ostatnia p. Ziombińska z Petersburga, 
wznosząc toast na solidarne występowanie studentów 
polskich i rosyjskich pod jednym sztandarom.

Okrzykiem na czość gości, zaintonowanym przez 
krakowskich członków Kółka, zakończyło się niezwykle 
ożywiono zebranie, pozostawiając uczestnikom zebrania 
nader sympatyczne wspomnienie.

W e cz. ar„ek wyjeżdżają goście do W ieliczki, 
wieczorom zaś udają się w dalszą drogę na Budapeszt 
do południowej Słowiańszczyzny.

}fały jejleton.
Dni biegną...
Żyjemy, jak gdyby we mgle, w której 

wszelkie ostre kontury zacierają się, zlewa­
jąc to, co nas otacza, w jakieś widmo po­
tworne—złośliwe, głupie i straszne.

Dni biegną...
Codzienność jest zupełnie napozór sza­

ra i w jednostajności złego—bezbarwna...
Chaos, który nas otacza, tak wytrwale 

jest stały, że już przestaje sprawiać wraże­
nie chaosu... Staje się on źródłem wrażeń, któ­
re idą w parze z przyzwyczajeniem.. Nasza 
zmęczona i rozleniwiała świadomość przyj­
muje go, jako pewnego rodzaju swoisty, 
„odpowiadający wymogom czasu" — porzą­
dek...

Czasem czyjś duch zadrży, jakaś pięść 
się za ciśnie, lub dłonie wyciągną błagal­
nie...

Najczęściej atoli spotykasz twarze mil­
czące, czasem blade, prawie zawsze bardzo 
zmęczone.

Dopasowujemy się...
W chaosie jest rygor, który chcącym

nie widzieć, lub nie słyszeć, pomaga do za­
bicia wrażliwości—zewnętrzną ciszą.

Dla ostrych krzyków są mury...
Po ulicach przesuwają się tiumy tak 

spokojne, jak podróżni górnego pokładu w 
czasie ciszy morskiej, gdy barometry są po­
chowane a wejścia do nizin statku szczelnie 
zamknięte.

Tam, gdzieś, dla nas, ale bez nas, coś 
się dzieje...

Coś się robi w Persyi, coś się składa
w Londynie, coś się stało na scherach...

Kto to wie?...
A zresztą poco wiedzieć teraz...
Niewiadoma stanie się przecież kiedyś 

— yiadom ą... Przejdzie ona w  codzien­
ność i będzie tem, czem jest wszystko, co 
nas dzisiaj otacza...

Nie jest to „wszystko" nawet — 
„złem"...

Jest to jakieś nad-zło, aibo zło z przy­
miotnikiem „konieczne"...

Dość, że z najoardziej trujących trzęsa­
wisk życia podnoszą się zabójczo opary, for­
mując postacie widm w batogi zaopatrzo­
nych, i—ryhoczą...

Ryhoczą, bo w zwierciadle teraźniej­
szości ich konterfekt nikogo już nie razi...

C za rn y  Jegomość.

K R O N I K A .

K a l e n d a r z y k .
Dziś 14 (27) Bazyicgo W ielk. B. W. D, K.
Ju tro  15 (28) W ita, Modesta i K rescencyi M. Jana W.

Wschód słońca goaz. 3 w. 51.
Zachód słońca godz. 8 m. 13.
Długość dnia godz. 16 m. 22.

— Z  T o w a rz y s tw a  dob roczynn ości. W
poniedziałek dnia 15 czerwca o godz. 8-ej 
wieczorem odbędzie się zebranie zarządu. 
Sprawy podlegające decyzyi: 1) remont lo­
kalu biura i suteren oraz domu piacy pod 
wezwaniem św. Wacława, 2) wybór kandy­
datki na wakującą posadę w biurze T-wa,
3) spraw, bieżące.

— Zebranie pan kuratorek i pp. kura­
torów odbędzie się dnia 22 czerwca.

— P rzy ja zd  w icem inistra K u rło w a . Wczo­
raj w przejeździć z Petersburga do Połtawy 
zatrzymał się w Kijowie wiceminister spraw 
wewnętrznych gen.-major P. Kurłow. Na 
stacyi spotkali wiceministra gubernator ki­
jowski A. Girs, oraz przedstawiciele władz 
żandarmskich. O gndz. 11 min. 4 5  wiecz. 
gen. Kurłow wyjechał do Połtawy.

— S p ra w a  pre zyde n ta  m Humania. Pre­
zydent miasta Humania przedstawił prośbę 
humanskiej rady miejskiej o wyodręon>eniu 
miasta w samodzielną jednostkę ziemską 
wbrew prawu obowiązującemu wpiost do mi­
nisterstwa spraw wewnętrznych Naczelnik 
gubernii zażądał obecnie od prezydenta wy­
jaśnień w tej kwesty i i sprawa będzie roz­
patrzoną na najbliższem posiedzeniu zarządu 
guberniainego do sp-aw miejskich.

—  Sesye w yja zd o w e . Dnia 6 lipca roz­
pocznie kaćencyę sesya wyjazdowa kijow­
skiego sądu wojenno-okręgowego w Dubnie; 
przewodniczyć Dędzie sędzia wojskowy gen.- 
major Ihnatowicz. Da. 21 lipca zaczną się 
posiedzenia sesyi wyjazdowej kijowskiego 
sądu wojenno okręgowego w Humaniu; prze­
wodniczącym będzie gen.-major Markiewicz,.

— W YSTRZAŁ. D b. 12 czerwca koło południa, 
gdy A. Jermoljow przechodził przez ul. Przedsław ińską, 
koło d. Nr. 5 rozległ się nagle wystrzał. K ula trafiła  
Jerm oljew a w policzek. W yjaśniło się następuie, że 
strzelał z monto-cristo niewiadomy kadet. R ana okaza­
ła  się uie niebezpieczna.

— N APA D  ZBROJNY. Wczoraj o godz. 11 
wieczorem dokonano napadu zbrojnego na kantor fa­
bryki wędlin F . Poliaka w domu N r 45 przy ul. Kuz- 
niecznej. Kaator ten mieści się w oficynie na parte 
rze. Urzędnicy w kantorze ukończyli już swą pracę, 
robotnikom wypłacono pensyę i kasyer Tomasz Kozyr, 
zabrawszy szkatułkę z Dieuiadzmi, zamierzał udać się 
na jó rę  do w łaśc.ciela fabryki. Gdy kasyer wyszedł 
na ciemny ko-ytarz, spotka’ się oko w oko z wzerna 
niewiadomymi inłodzieńcam:, uzbrojonymi w rew olw e­
ry. Młodzieńcy ci otoczyli K i, skierowawszy nań re ­
wolwery, zażądali wydania pieniędzy. Kasyer trzymał 
w ręku brauning małego kalibru, lecz, widząc sk iero­
wane trzy lufy rewolweru, nie odważył się walczyc 
z trzema napastnikam i i uddał im pieniądze. Na to 
nadszedł jeden z urzędników fabryki, Bazyli Kowal­
czuk, lecz zobaczywszy trzech uzbrojonych, też nie 
odważył się irterw eniow ać. Zabrawszy szkatułkę ra ­
busie zaprowadzili kasyera i urzędnika z powrotem do 
kantoru, gazie w ich obecności zabrali pieniądze ze 
szkatułki -kole 12 rb. Pieniądze te nie zadowoliły 
rabusiów, więc zabrali Kozyrowi brauning, zegarek 
srebrny, portfel z dokumentami, paszport, a następnie 
pod groźba śmierci zmusili do otwarci", szuflad i kasy, 
lecz tam nic n: e znaleźli.

Od chwili wprowadzenia urzędników do kantoru 
upłyuęlo już 5 minut, rabusie jeduak zachowywali się 
z całym spokojem, tylko starali się zakrywać swe 
twarze kapeluszami.

W tem w korytarzu rozległ s,ę czyjś głos. P rze­
straszeni rabusie rzucili się ao ucieczki. Skorzystawszy 
z tego kasy >r rozbił szyby w oknie i zaczął wułao
0 pomoc. N a krzyki K. przybiegł z ulicy stróż K. Ko- 
zaezenko. N a poawórzu natknął się on na uciokają- 
cyih rabusiów, lecz w tej chwili padł strzał i stróż 
został ugodzony w szyję. Stróż cofnął się, a złoczyńcy 
wybiegli na uu :ę i znikli w ciemnościach.

O napadzie zbrojnym niezwłocznie zawiadomiono 
poiicyę. W ezwano też cPogotowie* lo  ranionego stró ­
ża, któro po nałożeniu opatrunku odwiozło go do szpi­
ta la  Aleksandrowskiego.

— POLICY A W U N IW ER SY TEC IE. Wczoraj 
w nocy do uniw ersytetu przybyła polieya w celu spra- 
wdzienia meldunków urzędników i służby, mieszkającej 
w gmachu uniw ersytetu. Stwierdzono pewne n iepra­
widłowości w prowadzeniu ksikg meldunkowych.

— D ESPERACK I KROK. Wczoraj na ul. Ka- 
rawajowskiej usiłowała otruć się niejak? Ksenia B., 
17-Ietuia praczka, ^ o g o ^ w ie  udzieliło desperatce po­
mocy leKarskiej. Życiu jej nie grozt niebezpieczeństwo.

— K R A D ZIEŻE. Z zamkuiętego szpichlerza 
p. Choroszańskiego w domu 35 przy ulicy N .-W ał 
zrabowano 5 beczek ś ’edzi. Jedną ze skradziouych bo­
czek znaleziono u żony stróża tego domu Eudoksyi 
Szałobudowej, która oświadczyła, że kradzieży dokon ł 
jej mąż Jew siej. Teu ostatni przyznał się ao kradzie­
ży. Szałobudowa aresztowano.

— Onegdaj do mieszkania D. Siergiejewej w 
domu N° 70 przy ulicy K iryłowskiej zaszedł zuajomy 
jej P io tr Ko”dik z prośbą, by pozwoliła mu się prze­
spać u niej. S. pozwoliła mu na to i sama wyszła 
z łomu. Powróciwszy zastała mieszkanie okradzione. 
Kordik zaś znikł. Poszkodowana zawiadomiła poiicyę
1 K. udało się ująć na totkuczco podolskiej.

— U JĘCI ZŁO D ZIEJE. Polieya wykryła, że 
sprawczynią kradzieży dokonanej niedawno u N. Mi­
klaszewskiej była służąca A leksandra M alejewa. Zdo­
łała  ona w krótkim czasie skrasć rzeczy waisości l,oOO 
rb. U złodziejki znaleziono niektóre ze skradzionych 
rzeczy i kwity lombardowe. W spólniczką Maląiowej 
była kucharka M elania Uglarenkowa, k tórą aresztow a­
no wraz z M alejewą. Polieya aresztow ała Benedykta 
W ertiutina i Teodora Polaka, oskarżonych o kradzież.

— PODRZUCONE DZIECKO. W  klasztorze 
pokrowskim do pątniczki A. M urskiej podeszła nie 
wiadoma kobieta i poprosiia ją  o potrzymanie dziecka. 
M urska zgodziła się, lecz niev,iadim a ukry ła  się po­
tem. Dziecko oddano do przytułku.

Z  SADÓW .
Sprawa zarządu klubu cyklistów.
W dniu wczorajszym X II wydział kijowskiego 

sądu okręgowego bez udziału sędziów przysięgłych 
rozpatrywał głośną sprawę członków komitetu b. klubu 
cyklistów w Kijowie, oskarżonych o to, iż urządzili 
w lokalu klubu cyklistów rodzaj zakładu dla niedo­
zwolonej gry w karty.

Spraw a przedstaw ia się w następąjącem świetie.
Dowiodz.awszy się, iż w lokalr cKijowskiego 

towarzystwa cyklistów odbywa’ się hazardowna g a 
w karty, policmajster kijowski przybył tam w nocy 
d. 14 stycznia 1908 r. i w jednym z pokojów klubu 
zastał rzeczywiście towarzystwo, zajęte zabronioną pra­
wem grą: ccaccaran  pod przewodnictwem specyalnych 
krupierów .

Spisano odpowiedni protokół i przesłano go sę­
dziemu śledczemu, który skonstatował następujące fa­
kty: Z protokółu rosiedzeń komitetu kijowskiego to- 
waizystwa cyklistów widać, iż 11 grudnia 1907 r. po- 
mieniony kom itet powziął następującą uchwałę: «w ce­
lu wprowadzeuia porządku do gry w karty  w lokalu 
Towa-zystwa, komite* postanaw ia zamiast dotąd p ra ­
ktykowanych wprowadzić nową grę: «aaccarat*; poczom 
przyjęto propozycyę Angello P ilacollego, który zobo­
wiązał się dostarczyć na swój koszt niezbędne utensy­
lia. i usługujących, oraz złożyć 1,000 rb. kaucyi. Uchwa­
łę tę Dodpisali: prezes komitetu i 6 jego członków. Czło­
nek komitatu Strelcew , który rów nież podpisał proto­
kół posiedzenia, dop sał swoie vo tum  sep a ra tu m  w 
kwesty i taccara ta .

W edług zeznań świadków Kloncwa, Tichomiro- 
wa, Kotowicza, Berestowskiego, Krotowa i inuych od 
połowy grudnia 1907 r. w lokalu klubu cyklistów od­
bywała się codziennie gra w baccarata pód kierowni­
ctwem specyalnych krupierów , sprowadzonych z F ra n ­
cyi. Gra ta  zależy jedynie od «szczęścia»" : pociąga 
zo względu na swą łatwość. Prowadzi grę bankier, 
reszta zaś uczestników poniteruje: wysokość banku 
nie m gła być mniejszą niż 50 rb., jednakże czasami 
bank licytowano i początkowo staw ka dochodziła do 
k ilkuset rubli. W edług zaprowadzonej zasady, b% 
z każdego banku szio na korzyść towarzystwa, następ ­
nie procent zmniejszono do 3$, a Klub płacił z tego 
krupierom 25%. Oprócz tego za miejsce przy stole gry 
płacono rubla. Miejsc tych było 14, lecz często przy- 
mowało udział w grze daleki więcej osób, gdyż wielu 
«przyłączało się? do grających.

B accarat przyciąga’ \ iiolo osób, k tóre często 
przegrywały znaczne sumy. To wywołało niezadowo­
lenie wielu członków towarzystwa, nareszcie W łodzi­

mierz Krotow zebrał 20 podpisów i przed ogólnem ze­
braniem towarzystwa złożył piśmienny protest przeciw­
ko uchwa’e komitetu o wprowadzeniu gry w baccarata. 
K omitet nio przedstawił tego protestu na ogólnem ze­
braniu. W edług księg: kasowej towarzystwa w okre­
sie od dnia 18 grudnia 1907 r. do dnia 13 stycznia 
1908 r. towarzystwo otrzymało z gry w baccarata 4,816 
rub. 25 kop. dochodu, a oprócz, tego sprzedano 156 b i­
letów na miejsca przy stole. Oskarżeni na śledztwie 
do winy się nie przyznali, tłómacząc się, iż uie wie 
dzieli, iż baccarat je s t grą  zabronioną. (Okólnik zabra­
niający grę w baccarat został w j.a n y  przez ministra 
spraw wewnętrznych 14 lutego 1879 r.) Na podstawie 
powyższych danych członkowie komitetu b. klubu cy­
klistów pociągnięci zostali do odpowiedzialności kar­
nej z art. 990 kodeksu karnego.

Na sądzie wszyscy oskerżeni do winy się nie 
przyznali, tłómacząc się niewiadomością przepisów, ty ­
czących się gier hazardowych.

Świadkowie, których zbadano kilkunastu, opisy­
wali głównie cechy zasidnicze baccarata, dla wyjaśnie­
nia, czy należy gc zaliczyć do gier hazardowych, czy 
też komercyjnych, przyczem zdaiua naturalnie podzie­
liły się: świadkowie zo strony oskarżenia dowodzili, żo 
gra w baccarat zasadza się tylko na wypadku i szczę­
ściu i indywidualność grającego nie gra żadnej roli. 
Świadek ze strony obrony adw. przys. Kiryczenko ka­
tegorycznie twierdzi, że baccarat nie je s t grą hazardo­
wą: wymagr tylko rachunku, komninacyi i pamięci. 
Iuni św‘adkowie obrony potwierdzają słowa p. Kiry- 
czonki dodając, że gra w baccarat je s t daleko i szla­
chetniejsza od dyabełka. Wprowadzono ją  jako grę 
znacznie przyzwoitszą zamiast skasowanego „dyabełka*1. 
Klub ua tej zmianie ponosił znaczne straty, gdyż grano 
do czwartej rano bez opłacania kar, lecz za tc od tego 
czasu zapanował przy grze zuacznie większy porząaeK. 
Świadek obr. pryw. Jaron  zeznaje, że w Odesie grają 
w baccarata zupełnie otwarcie i gra ta  w klubach 
jest dozwoloną przez naczelnika m iasta Odesy Toł- 
maczewa.

Irn y  świadek opowiada, że, będąc w r. 1906 ua 
jakim ś zjeździe w Petersburgu, widziai, jak  w klubie 
Teatralnym zupełnie otwarcia grano w baccaiata.

Świadek doktór K arpiński tw ierdzi, że i gra w 
«durnia* może być hazardową, j‘ak również wint po 
kopiejce z zerami. P rokurator zauważył, że wi­
docznie według świadka wysokość °tawki stanowi, czy 
gr? je s t hazardową lub nie. N astępnie przedstaw i­
ciel oskarżenia stwierdza, że «baccarau je s t tą  samą 
grą, którą nazywają inaczej -m acao*. W macao zaś 
zabroniono graź 'a klubie cyklistów jednocześnie z za­
bronieniem «dyabełka».

Obrońca oskarżonych pom. adw. przys. U lanicki 
starał się zbić aowody prokuratora, dowodząc, że «bac- 
carati mało ma wspólnego z hazardem.

Po rozpatrzeniu sprawy sąd skazał każdego z o- 
skarżonych na 25 rb. grzywny z zam ianą w razie nie­
możności zapłacenia na 5 ani aresztu przy więzieniu.

Zamiana wyroków.
Aleksandrowi Pokłońskiem u i Szlomie Asninowi, 

skazanym przez kijowski sąd wojenno-okręgowy na k a ­
rę śmierci za ogiabienie d. 28 grudnia 1908 . G rze­
gorza Niemiryoza w piwiarni przy cl. Puszkińskiej w 
Kijowie, generał-gubernator kijowski zamienił karę 
śmierci na zesłanie do ciężkich robót: A snina ua lat 
8, a Poktońskiogo na la t 4.

Sprawa naczelnika policyi tajnej.
Na dzień wczorajszy wyznaczona była w kijow ­

skim sądzie okręgowym sprawa b. rewirowego cyrkułu 
starokijowskiego, obecnie naczelnika wydziału śledcze­
go oolicy: orenburskiej, Igm cego Pałam arczuka, oskar­
żonego o obrazę czynną kupca Mironczenki podczas 
pełnienia obowiązków służbowych. Spraw a została od­
roczoną ze względów formalnych; przytem  sąd przy­
chylił się do żądania obrońcy oskarżonego obr. pryw. 
S. Amchanickiego i uznał staw ienie się osob.sle na 
sprawę Pałam arczuka za niekonieczne.

K R O N IKA  PO LSKA.
— Ś. p. Józefowu Blizi rka. N a Kujawach zmar­

ła ś. p. Pelagia z Sokołowskich Blizińska, przeżywszy 
lat 72.

Nieboszczka była wdową pu zuakomitym kom ę^ 
dyopisarzu polskim, Jozefie Bh/.ińsKim.

Przez całe życie była wzorem cnót i zaparcia się 
siebie D la męża była inteligentną towarzyszką, której 
twórca tP an a  Drmazego* zwierzał się zawsze ze wsz; 
stkich eomysłów i wypełniał jei rozumne porady, ufając 
jej dobremu smakowi.

N ieraz niezanomniany pisarz mawiał:
— Ta komedya będzie miała powodzenie, bo się 

żonie podobała.
Pochedciła z Knjaw. skąd i mąż jej był rodom. 

(Jórka obywatela ziomskiego, Sokołowska z domu, ś. p. 
Pelagia Blizińska, przeniosła się wraz z małżonkion- 
najpierw do W arszawy, potem na wieś do Bobrki gali­
cyjskiej, wreszcie do Arakowa, gdzie B liziński osiadł 
i w 1893 r. życie zakończył.

— Rewizya Kolei. Ministerstwo spraw wewnętrz­
nych zawiadomiło gubernatorów w K rólestw ie Poiskiem, 
że utworzona z rozkazu Najwyższego osobna komisya 
niebawem rozpocznie rewizyę wszystkich kolei w pań ­
stwie, a w tej liczbie i kolei w obrębie K rólestw a P o l­
skiego. Wobec tego polecona, aby w razie, gdy człon­
kowie tej komisyi potrzebować będą od władz admini­
stracyjnych jakichkolwiek wyjaśnień i współdziałania, 
gubernatorowie okazywali im pomoc

— Zjazd bractw. D nia 7-go września r. b. w 
W ilnie ma się odbyć zjazd przedstaw icieli bractw  pra­
wosławnych zachodu o-ruskich, a w tej liczbie i bractw 
z Chełmszczyzny. 7  tego powodu chełmskie bractwo 
prawosławne uchwaliło opracować na zjazd szereg po­
stulatów w sprawie potrzeb Chełmszczyzny i ooronj jej 
od Dolonizacyi. Urzędowym delegatem od bractwa na 
rzeczony zjazd mianowany został duchowny A ntoni Lu- 
barskij. Fractw o będzie żądało, aby zjazd wileńsKi wy­
słał od siebie na Najwyższe Imię adres z prośbą o wy­
łączenie Chełmszczyzny.

— W «Prao> Społecznej*. Z inieyatywy sekcyi 
społeczno-prawnej przy Towarzystwie popierania pracy 
społe"znej w W arszawie, odbyło się w dniu onegdaj- 
szym w lokalu biura zebranie, poświęcone omówieniu 
najnowszych projektów prawodawczych. Zebranie za­
gaił w imieniu komitetu Towarzystwa dyrektoi B iura 
pracy społecznej, p. Er. P iltz , objaśniając pobudki, któ­
ra skłoniły komitet Towarzystwa do zwołania zebrania, 
oraz cel jego ściśle informacyjny, wykluczający jak ie ­
kolwiek uchwały. Na przewoaniczącogo obradom po­
wołany został poseł kaliski, p. Alfons Parczew ski, na 
sekretarza p. St. Rodkiewicz. Przem aw iali kolejno pp.: 
F r. Nowodworski, Ad. Zakrzew ski, K. Dmowski, Józ. 
Lange, L Straszewicz, a d . Suligowski, B. W asiutyń- 
ski, K. BądzyńpKi, d-r PolaK, Śt. W ojciechowski, Al. 
Parczewski. Wśród siedemdziesięciu kilku uczestników 
zgromadzania któie przeciągnęło się do północy, byli 
przedstawiciele różnych kierunków  politycznych i grup 
społecznych.

O F I A R Y .
— )0 0 (—

Na kościół pod wezwaniem św. Mlkołala w 
Kijowie. Do komitetu budowy nowego kościoła (ul. 
P rorezna N r. 13) od dnia 31-go maja do dnia O 
;zerwca r. b. wpłynęły ofiary następąjące: M. W, K. ze 
Złotopola 3 rb., ś. p. Róża Byłczyńska 30 rb., Domi­
nik Newiejski 2 rb., X. P . 1 rb.

Razem z poprzedniemi ofiarami 500,948 rb. 64 kop.
Prezes komitetu

L. J a n k o w sk i.

W redakcyi «Dziennika Kijowskiogo* złożyli:
Na kościół św. Mikołaja: Pp. Adryanna Mę- 

czyńska pamięci rodziców A leksandra i S e iifin y  Do- 
I nskich 5 rb. — E. B. na ołtarz 5 rb. — Tołwińscy 
25 rb. — Karol E tienne 50 kop. — Stanisław  K ra­
sowski 3 rb.

Na Dar Grurwaidzkl: P, W itold Cbodacki « rb. 
— W spółpracownicy «D rukarni Polskiej* za drugi ty­
dzień 2 rb.

Na odnowienie pomnika księcia Józefa w Lipsku:
P . Stanisław  Szczawiński 1 rb.

Na lecznicę dia biednych w Kijowie: P. S tani­
sław Szczawiński 1 rb.

Na T-wo p tlskich kolonii letnich: Pp. Ksawo- 
rostwo Finowiccy, Adamostwo Girsztow tow ie, Henry- 
kostwo Góreccy. Antoniostwo Marszyccy, Leouostwo 
N ienatkiewiczowie, Adamostwo Radomyscy, Adamo- 
stwo Sokołowscy, KaroJostwo Stańczykowie i Lucya- 
uostwo Zabotinowie zamiast życzeń ślubuycb pp. Jano- 
stwu Jakowiczom w Krzysziofówco 9 rb.
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Ostatnie wiadomości.
K a rd yn a ł Kopp—  spadkooiercą. Zmarła 

w Moguucyi wrocławianka, Jadwiga Egge, 
zapisała kardynałowi Koppowi do dowolnego 
użytku 185.000 mk.

A re szto w a n ie  greckiego m e trop olity. Mo- 
tropolita giecki w Salonikach Cbristomoros 
został na zarządzenie tureckiego rządu przy 
pomocy oddziału wojska, które przybyło 
z najeżonymi l agnetami, aresztowany i od­
stawiony do Konstantynopola. Z tego po­
wodu obawiają się wybuchu rozruchów. 
Aresztówaiue nastąpiło z powodu rzekomej 
agitacyi metropolity, podburzającej ludność 
przeciw bułgarom.

S p ra w a  B o row skiej. Obrony Janiny Bo­
rowskiej podjął się adwokat, d-r Ludwik 
Szalay.

Czytanie korespondencyi, zabranej w mie­
szkaniu Lewickiego, dobiega końca, w tych 
dniach ukończone zostanie przesłuchanie 
reszty świadków w sprawie śmierci Lewi­
ckiego, poczem sędzia śledczy odstąpi akty 
prokuraturze państwa, tak, że sprawa prze­
ciw Borowskiej mogłaby się odbyć w ka- 
dencyi wrześniowej. Przedtem jeszcze Bo­
rowska poddaną będzie badaniu psychiatrów, 
a to celem uniknięcia później podczas roz­
praw zarzutów w tym kierunku.

P o la c y p rze w a ży li szalę. Projekt rzą­
dowy o zaprowadzeniu podatku spadkowego 
na posiedzeniu parlamentu Rzeszy przepadł 
w drugiem czytaniu. Rozstrzygnęli na nie­
korzyść projektu rządowego polacy. Za pro­
jektem rządowym głosowali socyaliści i na­
rodowi liberali.

Odrzucono równocześnie wszystkie in­
ne wnioski rządowe. Spodziewane jest nieu­
niknione rozwiązanie parlamentu.

C e sarz Wilhelm i p. S to łyp in  Korespon­
dent petersburski „Daily Telegraph’u“ widzi 
główny rezultat spotkania w Bjórkó nie tyle 
w wymianie poglądów na politykę europej­
ską, jak raczej w zbliżeniu Wilhelma Ii-go 
z prezesem gabinetu petersburskiego. Cesarz 
niemiecki z długich rozmów, prowadzonych 
z p. Stołypinem, wyniósł, podobno, jak najpo- 
cnlebniejsze przekonanie o wysokich zdol­
nościach poetycznych rosyjskiego premiera. 
Tego zaś znowu podbił całkiem urok fascy­
nującej osobistości Wilhelma II, którego po­
glądy na rozwój Rosyi wydały się p Stoły­
pin >wi najodpowiedniejsze do aktualnego 
położenia państwa

Przy tej sposobności korespondent dzien­
nika londyńskiego zaprzecza pogłoskom, ja­
koby cesarz niemiecki usiłował pchnąć poli­
tykę wewnętrzną Rosyi w kierunku reakcyj­
nym. Na dowód zaś tego twierdzenia po­
wołuje się na końcowy frazes toastu Wil­
helma II, w którym tenże wskazał Monarchę 
Rosyjskiego, jako „jedynego przywódcę na­
rodu po nowych drogach, otwartych dla 
Rosyi".

Telegramy.
{Od korespondentów wlusnych)

A la rm y wojenne.
Petersburg. —Z Salonik donoszą, iż w 

sferach mlodotureckieh panuje przeMnanie, 
że wojna z Grecyą jest nieunikniona. 30,000 
bułgarów zapisało się do armii tureckiej na 
wypadek wojny.

Z Berlina donoszą, iź pomiędzy pre 
tendentein do tronu albańskiego, księciem 
rumuńskim, Giko, a greckim Komitetem w 
Macedonii doszło do porozumienia. Posta­
nowiono wszcząć powstanie w Albanii,- na 
co Giko ma udzielić środków.

Z  P ersyi.
Petersburg. — Według krążących po­

głosek Snarski otrzymał rozkaz wyprowadze­
nia oddziału rosyjskiego z Persyi.

Z Teheranu donoszą, iż sytuacya jest 
zatrważającą. Lachów zebrał wszystkie od­
działy wojsk i wyruszył do Kumu. Jednym 
z oddziałów dowodzi kapitan Zapulski.

Sattar-chan telegrafował, iż nic nie po- 
mogą wysiłki dyplomacyi, albowiem wojna 
z szachem jest nieunikniona; dalej w tele­
gramie powiedziano, iż posiada on nawet 
kilka kartaczownic.

. kabinet ministrów ogarnęła panika. 
Ministrowie podają się do dymisyi.

Wyszła gazeta rewolucyjna „Wolność", 
przepełniona artykułami, skierowanymi prze 
ciw szachowi

Komunikacya telegraficzna między Me 
szedem a Teheranem przerwana. W Mesze 
dzie walka trwa dalej.

P etersburg. — Z Teheranu donoszą o 
obiegających pogłoskach, jakoby rewolucyo- 
mści rozbili wojska Lachovra.

Nom inacye.
P etersburg. — Krążą pogłoski, że Hart- 

W ig ma by< mianowany ambasadorem w Bel­
gradzie.

Petersburg. — Gubernator wiacki Ka- 
myszansbi ma być mianowany gubernato 
rem ekaterynosławskim.

Echa k a ta s tro fy  z balonem.
Petersburg. — Prokurator Abraszkie- 

wicz, prowadzący śledztwo w sorawie kata­
strofy z baionem „Gen. W annow ej wy­

raził chęć przyjęcia udziału w następnym  
wzlocie.

W sp ra w ie  iy d ó w .

P etersburg. — Ministerstwo spraw we 
wnętrznych zażądało od gubernatorów przed­
stawienia danych o liczbie żydów, których 
wysiedlenie wstrzymano na mocy okólnika 
z dnia 22 maja 1907 roku.

Petersburg. — Krążą pogłoski, że rada 
ministrów udzieli pozwolenia na wstęp ży­
dów do wyższych zakładów naukowych w 
stosunku do ogólnej ilości wstępujących 
osób.

Ze  zja zd u  nauczycielskiego.
Petersburg. — Na zjeździe nauczyciel­

skim powzięto uchwałę o przekształceniu 
czteroklasowych szkół na progimnazya z o- 
bowiązkowym wykładem języków obcople- 
miennych w języku ojczystym. 7jazd na 
stępny w Moskwie w 1912 r.

Zeznania P rusakow a.

Petersburg — Prusaków zwrócił się do 
„Now. Wrem." z prośbą o sprostowanie po­
danej przez wsponu laną gazetę wiadomości
0 cofnięciu przezeń zeznań. Redakcya „Now. 
Wrem." odmówiło sprostowania, twierdząc, 
iż wiadomość tę otrzymała od Tłu,Staw­
s k i e g o

P etersburg.—Bułacel wyraża zdziwienie 
z powodu bezkarnego drukowania w „No­
wem Wrem “ śledztwa prowadzonego 
przez Tłustowskiego i zapytuje, dlaczego mi­
nisterstwo sprawiedliwości nie ogłasza urzę- 
downie wyników śledztwa, lecz woli, aby 
„Nowoje Wremia" drukowało to, o czem 
rząd nie chce otwarcie się wypowiedzieć. 
Następnie komunikuje, iż Stołypin otrzymał 
rozkaz, aby położył kres wstrętnemu szczu­
ciu przez rząd finlandzki na wodzów związ­
ku nar. ros.; jednakże rozkaz tea jest nie 
na rękę premierowi i Kryżauowskiemu; ten 
ostatni wyraził się nawet na posiedzeniu 
rady ministrów, że żądanie Kiuwenepskiego 
sądu wydania Dubrowina jest dla rządu 
obowiązującem; wiceminister zapomniał je­
dnak, że sąd równie dobrze może żądać w y­
dania Kryżanowskiego, który miał znacznie 
więcej wspólnego z Kraskowskim, niż Du- 
browin.

A u to m a ty nu poczcie.

P etersburg.—Na głównej poczcie wpro­
wadzono automaty dla sprzedaży marek.

Małoletni m orderca.
Petersburg. — Z Pskowa donoszą, iż 

trzynastoletni kadet zabił swego rówieśnika 
(nie kadeta) za to, iż ten ostatni plunął w 
twarz drugiemu kadetowi.

W sp ra w ie  Miklaszewskiego.

Petersburg. — Z Paryża donoszą, iż 
rząd belgijski odmówił wydania władzom 
rosyjskim poddanego rosyjskiego, studenta 
Miklaszewskiego. Sąd motywuje swą odmo­
wę tern, iż nieudowodniony został udział M. 
w ekspropryacyi.

U zw ią zk o w c ó w .
Petersburg. — Rada związkowców na 

prośbę ciężko chorego Dubrowina ogłasza, 
iż czasowo obowiązki prezesa pełnić będzie 
Sokołow, wiceprezesa — Połubojarynuwa.

Różne.

Petersburg. — „Ruś" komunikuje, iż na 
grobie Juana Kronsztadzkiego na skutek pro­
śby Dubrowina umieszczono puszkę z napi­
sem: „Ku uczczeniu Aleksandra Newskiego 
na uspokojenie Rosyi".

Nic nie wskazuje na to, że ta puszka 
należy do związku.

P e tL r s b u r g .— „Russkoje Znamia* tłóma- 
czy fakt niedopuszczenia związkowców na 
uroczystości połtawskie obawą przed wroga­
mi; związek dowiedzie swej olbrzymiej siły 
przez zadziwiającą, bezprzykładną w historyi 
świata pracę.

P etersburg.—W Paryżu podczas przed­
stawienia miała miejsce zajście między Sza- 
lapinem i Kostorskim. Gdy Kostorski nie 
chciał zastosować się do żądania Szalapina. 
ten ostatni schwycił Kastorskiego za brodę
1 zerwał mu ją.

{Od Agencyi Petersburskiej).
W a rsza w a . — Dnia 12 go czerwca w le- 

sie strzelano z zasadzki do powracającego 
do Kielc wraz z córką naczelnika gubernial- 
nego zarządu żandarmeryi, generała Sytina. 
Generał został raniony w piersi na wylot; 
córka została zabita.

S ycze w k a . — Grady zniszczyły zasiewy 
zbóż ozimych i jarych w 14-tu wsiach gmin, 
sunbotnikowskiej, inilukowskiej i tesowskiej. 
Zginęło też kilka sztuk bydła, w domach 
szyby wybite.

Grad leżał do dnia następąego. Straty 
znaczne.

B iałystok. — Miasto nawiedziła szalona 
ulewa. "Wiele ulic zalanych wodą. W ciągu 
całej nocy straż ogniowa ratowała mieszkań­
ców zalanych ulic.

M aryupol. — Sesya wyjazdowa tagan- 
roskiego sądu okręgowego przy udziale przed­
stawicieli stanów rozpoczęła rozpoznawanie 
sprawy pogromu żydowskiego w 1905 roku. 
Na ławie podsądnych zasiadło 82 osób. 
Świadków i osób, które ucierpiały wskutek 
pogromu, stawiło się 609. Powodów cywil­

nych 97. Rozpoznawanie sprawy potrwa 
prawdopodobnie dwa tygodnie.

K ercz. — B policmajster Griniew zo­
stał pociągnięty do odpowiedzialności sądo­
wej za przywłaszczenie na podstawie art. 
351, 358 i 362 kod. kar.

K ursk. — Na wyborcę posła do Rady 
Państwa od giełdy kurskiej obrany został 
dyrektor banku Dynin.

Petersburg. — Naczelnik sztaou 17-go 
korpusu armii, generał-major Marków, mia­
nowany został gubernatorem wojenDym okrę­
gu zabajkalsKiego i nakaznym atamanem 
zabajkalskiego wojska kozackiego.

W ilno — Podczas prześladowania przez 
patrol policyjny dwóch niewiadomych jeden 
z nich ranił poważnie wystrzałem z rewol 
weru jednego ze stójkowych i, wystrzeliwszy 
do drugiego, odebi.it sobie życie, drugi 
umknął.

T y f lis .  — Specyalnie wydelegowana z 
Teheranu osoba dok nuje rewizyi konsula­
tów perskich i wicekonsulatów na Kaukazie.

Sew astopol.— W podwórzu szkoły Meń- 
kowa zeolog Borysiak, prowadzący tam ba­
dania archeologiczne, znalazł skamieniałe 
szkielety zwierząt zaguiionych hippariona i 
aceratheriuma, posiadające 150 pud. wagi. 
Szkielety zostaną wysłane do Peteisburga.

P e t e r t b u r g .- O  g. 6 wieczorem wyje­
chał zagranicę wraz z małżonką b. ambasa­
dor francuski w Petersburgu, Touchard. Na 
dworzec odprowadzali ambasadora wicemi­
nister spraw zagranicznych Sazonow i przed­
stawiciele ciała dyplomatycznego.

Cholera.
K ronsztad . — W dn. 12 czerwca skon­

statowano pierwszy wypadek zasłabnięcia na 
cholerę. Zachorował węglarz, przybyły z Pe­
tersburga. Główny naczelnik miasta wydał 
rozporządzenie o bezzwłocznem zorganizo­
waniu miejskich o działów sanitarnych. 
Przedsięwzięto energiczne środki w celu za­
pobieżenia szerzenia się zarazy.

M oskwa.— Wobec szerzenia się cholery 
w Petersburgu na specyainej naradzie po­
stanowiono wznowić oględziny lekarskie o- 
sób, przybywających koi. Mikałajowską.

A rc h a n g ie ls k — W Pinegu podczas po­
bytu w szpitalu trzech cnorych na cholerę, 
przybyłych z Petersburga, zasłabła na cho­
lerę dozorczyni i prowizor.

P etersburg. — W ciągu doby ubiegłej 
zachorowało na cholerę 100 osób. Zmarło 
23. W gub. petersburskiej zachorowało 16 
osób, zmarło 6.

W izyta  M onarsza
Sztokholm . — W całym Sztokholmie 

w oczekiwaniu Ich Cesarskich Mości panuje 
nastrój świąteczny.

Na niebie ani chmurki. Od wczesnego 
ranna tłumy publiczności, ubranej świątecz­
nie, zalewa ulice; wszystkie domy ubrane 
flagami rósyiskiemi i inieyałami Ich Cesar­
skich Mości. W pobliżu pałacu królewskie­
go wzniesiona wspaniała brama tryumfalna, 
na klórej widnieje orzeł cesarski i inieyały 
Jej Cesarskiej Mości. "Wszystkie przybywa 
jące p«»ciągi i parostatki przepełnione.

Dzienniki poranne zamieściły ciepłe po­
witalne artykuły i podały portrety Ich Ce­
sarskich Mości i Nastęgcy Tronu.

Towarzyszyć eskadrze rosyjskiej będą 
torpeaowce: „Iris", „Orion", „Sirius“ i „Spi- 
ka“, jakoteż dwe torpedowce numerowane, 
które wczoraj odpłynęły na pełne morze. 
O godzinie 10 ej zrana na parowcu „Egen" 
odpłynął na spotkanie eskadry ambasador 
rosyjski br. Budberg wraz z sekretarzem 
misyi i attachć marynarki.

Sztokholm . — O godz. 1 min. 5 po poł. 
na jacht królewski „Drott", idący na spot­
kanie Ich Cesarskich Mości do Lilla-Vartan, 
przybyła szwedzka para królewska, minister 
spraw zagranicznych hr. Taube, ambasador 
szwedzki w Petersburgu, Brandstróm. Nadto 
na jacht ten przybyły osoby przydzielone do 
osoby Jego Cesarskiej Mości: h i.D e  la Gar 
die, wiceadmirał Olsen, dowódca 2 pułku 
lejb gwardyi piechoty, pułkownik Falenius, 
kapitan i-go pułku lejb-gward, i piechoty, 
szwedzki attachć wojenny w Petersburgu. 
Steich, szwedzki attachć marynarki w Pe­
tersburgu, kapitan floty Lubecki, przydzie­
leni do osoby Jej Cesarskiej Mości baronowa 
Brache i von Ekkerman.

Sztokholm . — W pobliżu Lilia Vartan 
szwedzka para królewska w towarzystwie 
ministra spraw zagranicznych i świty przy­
była na jacbt „Sztandart". O godz. 3 m. 15 
do Logard-Strappan przybyła świta królew­
ska i szwedzki minister marynarki. O g. 3 
m. 20 przybyła rodzina królewska; o g. 3 
m. 30 przybyli Ich Cesarskie Moście i 
szwedzka para królewska. Powozami Ich 
Cesarskie Moście udali się do pałacu kró­
lewskiego, gdzie o godz. 7 wieczorem odbył 
się obiad. O godz. 7 zrana następnego dnia 
jachty cesarskie „Sztandan" i „Gwiazda 
Polarna" były spotykane na skarach przez 
eskadrę szwedzką.

O godz. 3-ej po południu do rosyjskiej 
eskadry podpłynął szwedzki jacht królewski 
,D roti‘ na którem znajdowała się szwedzka 
para królewska i minister marynarki. Przy 
salwie z dział para królewska na barce od­
płynęła ku jachcie „Standart". Po wstąpie­
niu na pokład jachtu „Standart" na spotka­
nie szwedzkiej pary królewskiej wyszli Naj­
jaśniejsi Państwo wraz z Najdostojniejszemi 
Dziećmi. Po serJecznem powitaniu nastąpi 
lo wzajemne przedstawienie świt.

Delegacya iz t  ro s yjs k ic h  w  Anglii.

Lon dyn. -  Posłowie do Dumy i Rady 
byli na audyencyi u króla i królowej w pa­
łacu bukinghamskim. Król powita! ich w swo- 
jem i królowej imieniu, oświadczając, że od 
czasu otwarcia Dumy obserwował z najżyw- 
szem zainteresowaniem jej pracę i czytał,
0 ile tylko mógł, ukazujące się w gazetach 
sprawozdania z jej posiedzeń. Następnie, 
wyraziwszy radość z powodu osobistej zna­
jomości z członkami rosyjskich instytucyi 
prawodawczych, wyraził on nadzieję, że bę~a 
oni mieli dość czasu, by obejrzeć różne in- 
stytucye angielskie. Potem król ubolewał, 
że pogoda nie sprzyja, jakkolwiek wyraził 
nadzieję, że pized odjazdem posłów bę­
dzie jeszcze kilku dni pogodnych. Że­
gnając się, król zaznaczył, że zachował jak 
najlepsze wspomnienie o swoich odwiedzi­
nach w prześlicznej Rosyi, gdzie był dwa 
razy i gdzie ma nadzieję być raz jeszcze. 
Na zakończenie życzył posłom szczęśliwej 
podróż,. Chomiakow, odpowiadając, wyra­
ził królowi w imieniu kolegów i swojem 
głęboką wdzięczność za honor, jakim była 
dla nich audyeneya, i za nader łaskawe 
słowa Następnie dziękował za wzajemne 
uczucia pokojowe i za okazywanie sympa- 
tyi, które uczyniły pobyt posłów upajającym, 
pozostawiając niezatarte wspomnienia. Król 
zaszczycił następnie niektórych posłów do 
Dumy i Rady łaskawą rozmową, poczem od­
dalił się do wewnętrznych pokoi. Na przy­
jęciu byli obecni członkowie ambasady ro­
syjskiej z hr. Benkendorfem na czele i am­
basador angielski w Petersburgu. Po przy­
jęciu posłowie do Dumy i Rady zwiedzali 
pałac.

L ondyn. — Z okazyi rocznicy urodzin 
króla Edwarda odbyh się dn. 12 czerwca 
uroczyste przyjęcie w ministerstwie spraw 
zagr., na które zaproszeni zostali posłowie 
do Dumy i Rady. Na raucie był książę 

księżna Walii i inne osoby z rodziny kró­
lewskiej. Oprócz tego byli obecni; gabinet 
w całkowitym składzie, ciało dyplomatyczne, 
urzędnicy ministeryalni, oficerowie armii
1 floty i całe wyższe towarzystwo londyń­
skie; ogółem około 4,000 osób.

Do „Timesa* telegrafują z Teheranu: 
Z lspahanu donoszą, że drugi oddział bacli- 
tiarćw ruszył na północ, a trzeci przygoto­
wuje się, by pociągnąć za nimi. Siły zbrojne 
dochodzą w ten sposób do dwóch tysięcy; 
oprócz tego jest kilka dział. Lachów7 po­
czynił zarządzenia w obronie szacha.

Z parlam entu austryackiego.

Wiedeń. — Izba posłów pizyjęła preli­
minarz ministerstwa finansów, odrzuciwszy 
przez głosowanie imienne 229 głosami prze­
ciwko 220 wniosek Słoweńców o zmniejsze­
niu preliminarza ministerstwa o 5,000 koron 
Następnie przyjęto w trzeciem czytaniu bud­
żet na rok 1909.

G IE Ł D #  Z B O Ż O W A .
(Telegram specjalny).

Rewel. — Usposobienie spokojne, z owsem mo­
cne. Żyto 1 rb. 16 — 1 rb. 17 kop., owies zwyczajny 
98 kop.— l rb.

Rybińsk. — Usposobienie z owsem i mąką oży­
wione, z pozostałem zbożem stałe. Pszenica syberyjska
12 rb. 60 kop.— 12 rb. 75 kop., żyto 11 rb. 62 kop., o- 
wies zwyczajny 5 rb. 25 kop., kamski 5 rb. 30 kop. -  
5 rb. 40 kop., wiacki 5 rb. 50 kop., kasza breczana
13 rb. 75 kop. — 13 rb. 90 kop., groch pastewny 11
rb. — 11 rb. 50 kop., mąka ży tnń  10 rb. 40 kop. —
10 rb. 50 kop., mąka pszenna 12 rb. 25 kop. — 12 rb.
75 kop.

Czystopol. — Z żytem i z mąką usposobienie 
mocne, z owsem stałe. Żyto suche 90 kop.—91 k o p , 
owios suchy 70 kop. — 71 'kop., mąka żytnia 9 rb.
50 kop.

Berlin. — Usposobienie mocne. Pszenica na bliż­
szy teim in l rb. 97 kop., na dalszy termin 1 rb. 7 ■ 
ko’p., z owsem na blizki term in 1 rb. 35 kop., na dal­
szy l n  41 kop.

Potersburg. — H olenderska giełda. Z pszenicą 
usposobienie mocuo, z żytem spokojne, z owsem stałe. 
Pszenica 1 rb. 43 kop. — 1 rb. 46 kop., żyto 1 rb. 17 
kop., owies 1 rb. 08 kop.

Ryga. — Usposobienie bez zmian. Pszenica ro­
syjska 1 rb. 457* kop. — 1 rb. 46 kop., żyto 1 rb. 15 
kop.— 1 rb. 16 kop , owies zwyczajny 1 rb. 02 kop. — 
1 rb. 04 kop., siomię lniane 1 rb. 07 kop. — 1 rb. 
08 kop.

Samara. — Pszenica rosyjska 1 rb. 23 kop. — 
1 rb. 25 kop., żyto 90 kop.

G i e ł d a .

Petorsburg, d. 13 czerwca.

4%  Państwow a r e n t a ........................... 84VŻ
4 '/a%  Listy zast. Kijowsk. B. Ziem. . —
5°/0 pożyczk. prem. 1864 r ............................ 4037-2
5%  „ „ 186b r . . . 295l /«
5%  obi. prem. Szlach. Banku . . . 2637*
Akcye Petersbursk . Międzynar. Koroerc 36672

„ Potersb. Dyskont.-Pożyczk. . . 397
„ Rosyjsk. dla H andlu Zew. . . 356
„ T-wa Odlewni stali „Sormowo" 107
„ Brańsk. Relsk. F ab ....................... 100
„ Putiłow sk.......................................... —
„ Bakińsk. T-wa Naftow. . . . 297
„ N aft. T-wa Br. Nobel . . . —
„ N aft. i Handl. 1 -a  Mantaszew i Ko 122
„ Petersb. Pryw at, i Komm. , . 63
„ 1-go T -n a  Żegl. po Dnieprze . -
„ 2-go —

„ H a rtm a n " ...................................... 198
5%  pożyczka 1905 r .................................. 99 '/,
5%  „ 1906 r .................................. 9 9 - 9 9 3/4
5°/0 świadectwa włościańskie . . . . 947s
5%  pozyczka 19U8 r .................................. 997*
472%  „ 1909 r —

Usposobienie naogói spokojne, z papierami hipo­
tecznymi i niektórymi dywidendowymi wzmocniło się
nieco; z premiuwkami początkowo usposobienie ożywio­
ne, ku końcowi ospałe.

C z e k i  d la  t u r y s t ó W .

Wiedeń. — Do „Corr. Bureau' donoszą 
z Sofii: Pomiędzy rządem bułgarskim a przed­
stawicielem kolei wschodnich doszło dn. 12 
czerwca do ostatecznego porozumienia. Buł- 
garya zapłaci kolejom wschodnim 2,100,000 
funtów za inwentarz i wydatki na eksploa­
tację i zwróci cały iaoor ruchomy. Oprócz 
tego koleje wschodnie otrzymają ze strony 
Porty kompensatę w rozmiarze 21,500,000 
franków.

Btirlin. — Parlament większością 180 
przeciwko 16C głosów przyjął projekt prawa 
o podatku na przybory do oświetlenia elek­
trycznego.

Lon dyn. — Posłowie do Dumy i Rady 
Państwa na sDecyalne zaproszenie obecni 
byli na uroczystem otwarciu muzeum „Vic- 
toria and Albert". Przy otwarciu asysto­
wali również członkowie gabinetu, przedsta­
wiciele ciała dyplomatycznego i arystokra- 
cyi angielskiej. Król wraz z królową doko­
nali aktu otwarcia.

K onstantynopol — Minister skarbu lłi- 
laat-basza podał się do dymisyi wskutek 
nieporozumień z wielkim wezyrem. Teka 
ministra skarbu powierzona została członko­
wi komitetu młodotureckiego Dżawid-bejo- 
wi, przewodniczącemu komisyi budżetowej 
w izbie posłów.

Saloniki.— Jedna ze wsi aloańskich pod 
Ipekifim odmówiła płacenia podatków i nie 
chciała uznawać władzy rządowej. W ce­
lu ukarania każdego 10 go mieszkańca wy­
słano wojska z dwoma działami. Albańczy- 
cy obsadziwszy wieś, przyjęli wojska silnym  
ogniem. Dżawid basza i mateszeryf ipekski 
przybyli dn. 12 czerwca ze znacznymi posił­
kami by zniszczyć i wziąć wioskę. Dn. 13 
czer.. ca zaczęło się bombardowanie.

Kiel. — Cesarz Wilheim przyjął hr. Bii- 
lowa na 2 godzinnej audyencyi. Po audyen­
cyi Billów powrócił do Berlina.

Saloniki. — Minister spraw wewnętrz­
nych telegraficznie rozkazał władzom przed­
sięwziąć środki ku wprowadzeniu stanu ob­
lężenia w wilajecie salonickim.

K onstan tynop ol.— Wyjeżdża do Londy­
nu i Paryża grupa międzyparlamentarna po 
słów tureckicn, złożona z 15 osób, z wice­
prezydentem izby Tałaatem, doktorem Rizą- 
Tewfikiem i leaderem arabów Bostanim ua 
czele.

Bankierzy Stanów ^jednoczonych Ameryki P ó ł­
nocnej, reprezentowani przez cAmerican B ankers Asso- 
ciations — stowarzyszenie banków i bankierów, licząc 
lu ,u00 członków, zaprowadzili system czeaów, za któ­
rego pomocą podróżni amerykańscy, znalazłszy się w 
jakim kolw iek kraju na święcie, będą mogli zaopatrywać 
się w pieniądze. System ‘.en wprowadzono dopiero po 
dłogich studyacb, obecnie zaś turyści zaczynają się już 
posługiwać puszczonymi w obieg czekami, wymieniając 
na nie całą gotówkę, przeznaczoną na podróż. Banki 
i banaierzy, pierwszorzędne hotele w E uropie Azyi, 
Afryce i A ustralii przyjmują w wartości .uninalnoj, 
bez jakichkolw iek potrąceń, te czezi wspomnianego sto­
warzyszenia, które, mówiąc uawiasem, dysponuje kapi­
tałem 14,000,000,000 dolarów.

Z ostatniej chwili.
(Od koresp. własnych).

U eleyacya izb ro s yjs k ic h  w  A nglii
P e te rsburg  — Z Londynu donoszą, iż 

król Edward, ścisKa7ąc rękę Bobryńskiemu, 
powiedział między innemi, że znał jego ro­
dziców, następnie rozmawiał ze Stachowi­
czem i Ołsufiewem. Po mowie; Chomiakowa 
król powiedział po francusku; „bardzo dzię­
kuję".

Król sympatycznie wyraził się o m o­
wie Chomiakowa

Rewizyta posłów angielskich nastąpi w 
maju 1910 r. Chomiakow w rozmowie wy­
raził swe zadowolenie z powodu mowy kró­
lewskiej, oświadczył przyterr., że nie mówił 
jako prezydent Dumy, lecz tylko w linieniu 
przybyłych z nim posłów.

Guczkow7 zaznaczył, iż wszystkie oso­
by które witały posłów tv Anghi, począwszy 
od króla Edwarda i kończąc na zwyczajnym  
obywatelu, wyrażali przekonanie, że podsta­
wą sympatyi dla Rosyi jest nowy jej ustrój 
państwowy.

Audyeneya u króla nadała wizycie zna­
czenie wypadku politycznego.

W s p ra w ie  Kraskow skiego.
P etersburg.—Przywiezionego Juskiewi- 

cza bada* sędzia śledczy Tłustowski, poczem 
odwieziono go do Wyborga.

R e w izye  i a re szto w a n ia .
Petersburg. — Aresztowano dwóch stu­

dentów, w mieszkaniu których znaleziono 
10 gotowych bomb. W związku z tern do­
konano wielu rewizyi i aresztowań.

REDAKTORZY i WYDAWCY 
TO M A S Z  M ICHAŁOW SKI 

A N TO N I C ZER W IŃ S K I

Zarząd dóbr „B o sza n ica ”
ma do wydzierżawienia

n o w o - z b u d o w a n ą

gospodarcZą 0(j j  listopada 1909 r. Tain- 
ze do sprzeuania dwunasto-konna ma- 
jZyjja parowa z całym garnil. i młocar. 

0 kos [czyny. Bliższe szczeg. loco: pocz- 
a H oszczh, gub. wołyńska 11897-39

E M I L I A  C H I L K I E W I S Z
Stare  - a  P r a c o w n i c a  

, BOGUSŁAWA HER SEGO,
s me pracow ała przez 4 la ta  j posiada 
q odpowiednie świadectwa.

ecnle otwarła własną pracownię ublo- 
rj . r6w damsłioh I dziecinnych.

J?kcye kroju i robót. Przyjmuje 
mówienia wedługnajnowszycli wzorów. 

^ •w A Y .-ż y to ja . N S 2 6  m Ą l .  12593-,,

Ważne dla biur.
respondencyę polską, fr i ncuską, rosyj­
ską. Oferty: Michałowski Zaułek J4 28 
tn. 7 dia M. B. 12562—1.

ótudent prawa koudycyi do P uczni
klas starszych. Spec. matematyka; jęz. 
fr., niem., iac., grec.. ros. j poi. Wo- 
rożba, śt. dr. M. K. W or. Cukrów. Su- 
prunowska d-rowi dla studenta.

12561—1

ę n r? P r ia iD  szczonięta-Gordony od su 
0 |J IŁ G U a ję  k' «Ledy» nagrodzonej 
zlot. medalami. Padół, ul. Andrzejewska 
Ns 8 Druzynin.

1?552—1
P ia n in o  samogrającc dla tea tru  lnb 
hotelu. 2 f o r t e p ia n y  do sprzedania. 
Funduklejowska 16 m. 17. 12555—1

w średni, m wieku po- 
■ szukuje m iejsca na wy­
jazd do domowego gospodarstwa z 
krawiocczyzną. Z poleceniem domów 
znanych. Adres: M. Podw alna Jtś 15 
m. l dba K. it. 12554—1

W  wyższym gatunku

My d ł a  k w i a t o w e
fa b ry k i chem icznej 

A L B E R T #  Z E J D L A
łle lio trop—25 rfop., Konwalia—2E kop., 
Jaśm in (now ość)--30 kop., Perski bez— 
20 kop.. T refle—30 kop , Czeremcha— 
20 kop. Skład w aptece wprost E atu  
szu. a „ukże w in. aptek, i skł. apteczn. 
w Kijowie i na prowincyi. 12022—10

Biuro elektrotechniczne
A. M A R K E R T

Dumsk! plao Nr. 3, w podwórzu.
Wykontyo urządzenia: dynamo - m a­
szyn, wind, motorów, vtentyla‘orów, o- 
św ietlenia, telefonów, telegraf., dzwon­
ków elek tr. i t. p. 12332—5

Drzewo opałowe
S k ła d  S. P io t ro w s k ie g o '
w Kijowie ua Przystani. Telefon 22S4. 
Ceny najniższe. Drzowc najlep. 12176-15

Magazyn Łuczyńskiego
KRESZCZATIK 1251*—4 

W ielki wybór pokojow. lodowni. D rez­
deńskich i W arszaw. Ogród owe latarn ie  
1 lichtarze. Prysznice i tusz-knlje; w an­
ny kąpiel., wieńce metal, i wszelkie 

gospodarczo przedmioty.

I n  f o l i  ft człow. poszuk. pokoju.
J l ł tK l iy „  W iad. Prociiorowska manuf. 
Rreszczatik 38r Szplichał. 12587— 1

A n r n n n m  z ^ kszl- gimn- i 4*/a 
M y r U I l U I l l  letnią prakt. w pierw-
szorzędn. gospodarst Wici. Ks. Poznać.,
poszuk. prakt. gosp. bez wząjemn. wy-
nagr. celom poznania warunk. miej. uaj-
chęt. jako asyst. gosp. Zgłosz. uprasza
się pod adr. Ks. J. Sowiński. E katery-
nosław przy kościele katolickim. 12565-1

U w a d z e  s tu d e n tó w ,  mieszkających 
w okolicy ulicy Lwowskiej: jest do ob­
jęcia korepetycya. A ares: Lwówsk? 58 
u w łaściciela domu. 12571—1

Jampol -Podolski
Prenum eratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego"
przyjmuje

p. W łod zim iu rz Biesiekierski.

Do sprzedania
w  Ż y to m ie r z u  p o s ia d ło ś ć :  15
dzies. ziemi, 3 domy, 2 młyny, położone 
po obu brzękach rzeki. W arunki: Ży­
tomierz, A. Godziemba Mołczanowsita 
ul. dom własny. 12501—2

Kijów, w pobliżu Dumy, Kns*cfatickl 
zaułek 5. T e le fo n  628.

Ceny od 7 5  kop. do 3  rb. na dobę. 
M i e s ię c z n y m —u s t ę p s t w o .

Na każ. poc. powóz. W ynaj. na godz. 
Z szacunk. Tadeusz Mroczkowski.

N a i i r 7 v r i p l l r a  zna muz-’ n a i l u i  T l / l D l  I t a  poszu. posady na
wieś za m aiąpensyę. Bulw .-Kudriawska 
13 m. 6. 12542—2

Do sprzedania dom
z ogrodem owocowym. Tatarski zau­
łek 12. 12380-7

dla przyjezdnychPensyonat 
A. Borońskiej
24. 1253-9

 O  pokoje umebl. z pian. ogiodem
^  M.-Podwalna 15 m. ’4.

12 5 4 4 -3

matów, fotograffi gabinetów. 5  r 
„ wizytow. 3  r  

Tylko dla w 
^ . L i l i Y C  skowych i 
młodzieży, .Kroszczatik 
Funduklejowskiej. 1667—

12
Fotog™ 

fi a 
czącej sii 
wprost u

finręOtv Dina gotow. i na
U U lo rT j obstał. Ceny nizkio. Wysył. 
za zalicz. Prorezna 2 m. 80 woj. front.

12524— 3

Petersburg
prenum eratę dó

„Dzień. Kijowskiego**
przyjmuje

„Księgarnia Polska",
ulica E katera iiń ska  N r 2
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Każriy lekarz -  każdy laik, który był w BAD WILDUNGEN wio, ż ' sława to.) miejscowości kuracyjnej polega na 
sktiic(V.miś('j d w ó c h  j e j  g ł ó w n y c h  ź r ó d e ł :

stosowane przy K a t a r z e  p ę c h e r z a ,  
i p r z y  c h o r o b a c h  k o b i e c y c h .

HELENENOUELLE -tosowane przy cierpieniach n e r e k ,  p i a s k u  I (tEORG-VICTORQ.UELLE
(Źródło Heleny m o c z o w y m ,  p o d a g r z e  . k a m . e m a c h .  j (Źródło .R - r z ^ W i k u J a )

Roczna wvsvłka \vwlv z obu lycli źródeł dla celów kuracyi domowej dosięga ilości i 1/] m i l i o n a  b u t e l e k ,  co prze w y*. za Yio 1'ffdlnej ilości v. ód. pochodzących ze w .zy ik ich  8 źródeł Wil- 
dungen lazein v /i. tych. I t a l e ż )  p r z y  k u p n i e  Z w r a c a ć  b a c z n ą  u w a g ę  n a  n a p i s :  „ H e l e n e n  u .  G e o r g - V i c t o r q u « s l l e <(, gdyż woda z żadnego innego źródła, ani te / *ztuo*-J

na lak zwana s ó l  W i l d u n g e n ’s k a  zastąpić wy,.ej wzmiankowanych wód nie mogą.
12392—3 Pn, we w zv tkich a n t e k a c h  Prospekty wysyła na żądanie bezpłatnie generalny reprezentant na Cesarstwo i Królestwo.

i i n s t y t u t a c h  w ó d  m i n e r a l n y c h  J Ó Z 6 f  S a l z  11 1^ x1  j l \ ,  W a P S Z R W a ,  3 8 .

# j r .  r u b  b la n c h e ,  P f l r i s .

. W Y U  :IEN1F. ggPŁfcM  E
P Ń Ł / . a r ó ^ p U ^ A T , Y Z M l

C en a ;
> ^  I r . 2 0 P,. E& 1 t.2<d ft.

7  Dostać meźna we wszystkich aptekach. Oryginalne 
§3 pudelka opatrzone są różową banderolą z podpisem -.

WILNO.
Prenum eratę i ogłoszenia do

„D zien n ika  K ijow skiego"
przyjmuje

księgarnia], Zaw adzkiego

D O M  H A N D L O W Y
•  •  « •  I

i  OMi i iiii Maiitf
K i j ó w .  K r e s z c z a t i k  2 5 .  T e l e f o n  9 I 4

poleca: 12299—7
S z w e d z k i e  m a s z y n y  ż n iw n e ,

S z p a g a t  „M a n ila * 11,
H Lłocarnie  i k i e r a t y .

W o r k i  n a s ie n n e  i z b o ż o w e .

D t . l n l f  samotny, średnich lat, po- 
I U l d K  siad. polski, rosyjski, nie­
miecki i trochę francuz, prosi o jak ie ­
kolwiek zajęcie. O ferty do adm. «l)zien. 
Kijów 12577— 1

KZ.tm.Vl. ZŁO" MEDALEM weJ\RYŻX.

wrsTazfMCsia
LlSIHU Iz 

HftuEOflWNICT Z.
W y j e ż d ż a m  d o  K a r l s b a d u  i-go 
lipca, poszuktr,.- w. półtowarzysza, oferty 
postc-restanle. S. S. J. ‘ 12575— 1
U n io ! /  żonaty, rzem ieślnik (blacharz) 
rU Id lk  prosi :: posadę woźnego lub im 
zaj. przy biurze lub sklepie mb leż ro­
boty odpowied do faclm. Kościelna X r 1 
u -lana Słońskiego. 12581

O g r o d n i k  z a g r a n i c z n y
lat 28„obznajmiony ze wszystkiemi ga­
łęziami ogrodnictwa. Specyalisla w pro­
wadzeniu szkółek owocoyyych. urządza­
ni- ogrodów i sadów przemysłowych oraz 
parków! poszukuje miejsca zaraz Adres: 
poczta llostomel gub. Kijów. Ogrodniko­
wi Mohomeckiemu dla M. L. 12573-1

urządza w Siarokoiisianiynowie 12400—1

od dn. 5 do dn. 30 sierpnia r. b.

Prem iow anie i lic yta c ya  koni, bydła, chlewni i drobiu 20 i 21 sierpnia. 
P r z e tw o r y  gosp o d a rstw a  dum owego 19, 2u i 21 sierpnia. 
O grodnictw o, leśnictw o i pszczelnictw o 19 20, 21 sierpnia. 
Rękodzielnictw o 19, 20, 21 sierpnia-

Wszelkich informacyi udziela sekreiaryat w StarokoimiamytLOwi*;.. 
S a n t p s o n l j o w s k i e  P r z e m y s ł o w o - H a n d l o w e  T - w o  A k c y j n e  w  P e ­
t e r s b u r g u  (b. -aiiipsonijowska fabryka brezentów). Llepro/eiitacya: kanim- 
techniczny łn> K. 1.. lVri-ej i 8. I. AkF 
ktwison, Kreszczatik 10. ittJuf. 119 i 1177.
Na kładzie posiada gotowe z kółkami, 
podwójnie chemicznie przepojone według 
systemu Harding-Mi llera. Xa żądanie na­
tychmiast do­
stawiamy z gł. 
składu c Pe­
tersburgu na­
mioty. pod- .
kładki i rawenuichv. Refereitcy. msiytucyi rządowych stwieruzają-e, zalety 
w użyciu pomienionycli brezentów w , tągu lal 8-miu bez reperacyi,  przesyłamy 
na zadan i . . W o b e c  d o b r o c i  t r a k i n  c e n y  u m i a r k o w a n e .  12430—4

A  Z a k ła d  le c z n ic z y
pod kie ni n. D - r a  K o z ł o w s k i e g o .  Otwarty od 1 
kwietnia do 1 listopada. 1! ./-/ycl: mionu, udziela 

.  . Ovrek. w ®jcowiQ.\V Warszawie' Kann. Iow.' Hyjflhii.
Kuchllld LahmanOWSKa. ju Ik .-P rzed .  06, oraz Biuro Zaleskiego. Al. Jefozo-

Ul I /.I tiwiw ). j U J a.

BREZENTY 
OPONY BREZENTOWE

Ojców
łi in.sk ie 39. 11404—14

Pierwszorzędna farbiarnia francuska
sp e c y a ln e  p a ro w e  
oczyszczan ie  u b r a ń G. Z A J C E W A
Firma nagrodzona v r a s r  Wielkim
i h o n o r o w y m  k r z y ż e m  na w ystaw
Obstalunki spiesznie wyk. w przeciągu 5 g.

K ijów , Prorezna 2
w domu Towarzystwa 

Rosya.

złotym medalom
rle w  W ie d n iu . 

T e le fo n  I6 S3
„-4614-84 _

Zakład ’ dr;jowo-Kąpielowy
Pierw szorzędna górska stacya k li­
m atyczna. W  górnym zakładzie
inhalatoryum  bal.-amiczno igliwio-
we i olaukowe, H y d r o p a l y a  
Ł a z i e n k i  z ceiiiralnem

Józefiny i Magdaleny
S e z o n  o d  2 0  m a j a  d o  2 0  w r z e ś n i a .  . 4—11890—4 

Dojazd powozowy od rony Lwowa do s ta  yi kolejowej S t a r y  S ą c z .  
Bliższych wyjaśnień udziela dzierżawca Zakładu F .  W iS u i o w s k i .

nieui. /n a n e  ze sku­
teczności zdroje

ogrzewa- 
w iłćład.atli ap 

te-ziiYfh.

w  4 L A W A T T I T  D l i r * i -11953—14

X S. A. SUPRUN, IM. Ł. POPETIN i S-ka x
k  K r e s z c z a t i k  2 9 ,  v i s  A v i s  p a s a ż u .  H
w N a  w i o s e n n y  i l o t n i  s e z o n  otrzymano ostatnie n o w o ś c i  j o d -  w 
K  w a b i ,  w o ł n  i w y r o b ó w  b a w e ł n i a n y c h .  S U n l i ' E  O D P A S O - Q
V W A H F batY stow e, płócienne, wełniane, jedw abne, koronkowe i w. m. *
L  t o n y  n i z k i e  s t a ł e .  C o  s o b o t ę  s p r z e d a ż  r e s z t e k .  war 
® _  W U K lK lK lK lK W tlK U H K lW k O K lK  D K J K K  U tk C J K lK lW ie l

Prawdziwy przyjaciel KOBIET 

Krem Kazimi Metamorfoza
sprzedano około 2 . 0 0 0 , 0 0 0  słoików. 

U su w a  ra d y k a ln ie  Piegi, 
wągry, plamy, zmarszczki i inne 

wady cery.

Najlepsza naturalna mineralna woda
jak A p o lin a m ,

BI In e r, G a is - 
chubler etc.
Obstał, pizyen. 
-ię: w .  Z y t -  
n i k i  p o c z t .  
s t .  M u r o w a ­
n e  - K u r y ­
ł o  w .  e ,  gub. 
pod. 'a  L TO 
but. 12 r b .  , 5 0  
but. 6  r b .  St. 
kol. . K o t i u -  
ż a n y “ Połud. 
Zach. kol.

n i e  u s t ę p u j ą c a  i n n y m  w o d o m 11631— 11

nagrodzona Listem Pochwalnym 
na wystawie kulinarnej w Warsza­
wie w 1902 r. Medalami srebrny- 

 ̂mi na wystawach: Zdrojowej wCle-j 
hocinku w r. 1908 i Higienicznej 

w Lublinie.

Najstarsza fa ­
bryka ogniołi w ały eh kas.

©  ©  ©  %  ©
©
©  _

S. Zwierzchowskiego
F a b ry k a : W . W a s ilk o w sk a  A? 77. 
Sk ład : K re sz c z a tik  *5 3.

( F a b ry k i 1531.
T elefony .  ̂ S k ład u  A: 1751,

Cenniki na żądanie. 12172- 5

Płoskirow.
P re n u m e ra tę  i o g ło sz e n ia  do 

„ D z ie n n i k a  
K ijo w s k ie g o * '

p rz y jm u je

Księgarnia
S z w a rc -Ja c im irs k ie j.

U Z D R O WI S K O  A M F A ,
stacya klimatyczna n a  b r z e g u  m o r z a  C z a r n e g o .  P r z e p y s z n e  k ą ­
p i e l e  m o r s k i e .  Miejscowość, położona wysoko, zdrowa, niciiawiodzana przez 
febr. K uracya winogronowa w końcu lipca. Od dnia 1-go maja do dnia 1-go 
listopada irv.a kuracya w >analorvum w zakładzie hydropatycznyni oraz kąpiele 
błotne d-ra W . Budzyńskiego. W szystkie metody leczenia znajdą zastosowanie, 
tusze, zawijanie, wanny morskie z solą, kąpiele błotne, piaskowe, słoneczne, 
elektryczne' masaż i t. p. /  wielkietn powodzeniem leczą sięąchoroby żoiądka 
i kiszek, obstrukeya, hemoroidy, malarya, anemia, otłuszczenie, neurastenia, 
bezsilność nieśna, reumatyzm, isżias, łam anie w kościach, syfilis, . krofuły gruź­
lica. chorob} kobiece i t. p. O plata za kuracyę i k o m p l e t n e  u t r z y m a ­
n i e  w 1-c.j i.lasie od 75 rb. do IM.) rb.. w 2-ej klasie od ,'5'rb. do 75 rb. m ie­
sięcznie. .'arna kuracya od 15 rb' do 60 rb. miesięcznie. W odległości 18 wiorst 
od" Anapy. znajduje się semigórskie źródło solankowi podobne, jak  w Ksseutti­
kach żr. Jls 17. Żydom pt.byt dozwolony od roku 1906. Komunikacya morzem 
i ludem. Po bliżize informacye zwraca'- sie do d-ra Budzyńskingo. 12525—2

IWONICZ
Zakład zdrojowo-kąpielowy klimatyczny

|(Stacya koląjowa L onicz w Ualicyi).
N a j s i l n i e j s z a  S z c z a w a  s ł o n o - j o d o w o - b t ^ o i n o j u a .  Odduwua st ier- 
d zon a jej ^Luletzno.'<v \ < wszystkich postaciach zolzów (skrofuloza), w rlmro- 
ba,-U kości, jam®.nosowej, uszu. skóry i wogóle we wszysikich ehorobacli, wy­
magających przyśpieszenia odnowy jnateryi. Leczenie ortopedycznp i masażowe. 
Inhalatorya systemu 'AValdenburga: r sysu mu Klara . Kąpiele u gorącem 
powietrzu systemu Polana-, tudmez f-ztucztre kąpii le gazowi'. Lekaree Zakła­
dowi: D c c e n t  b  -r G a b r y s z e w s k i  z e  L w o w a  i D - r  G r z e g o r z  J a ­
r o s ł a w  T u . ' z a ń s R i  z  J a r o s ł a w i a ,  mdzie/ 6 lekarzy {©Ino praktykują- 
kującyah. W sezonie 1 od 12 maja do 20 crerwca i w III od 3 )  sierpnia do 
konća września mieszkania znaag ie tańsze. I woluieuiaiod tak>y na jiodsiawie 
świadectw ubóstwa udziela się: tylko v I i III sezonie. Prządzenie zakładu 
wzorowoł oświetlenie elekiryczne, wodociągi. kap li 'a  zakładowa, w ki rej od 
prawia się cotlzientm M>za >w. Zamówienia tła mieszkania, wmdę mineralną, 
sól i muł przyjmuje i uszelkicJi wyjaśnień udziela. 4 - 11677- 1

Dyrekcja Zakładu żdrojowo-kąpielowego w  Iwoniczu.
Lampy Źarowo -  Naftowe

„UNIWERSALNE
do o ś w ie t le n ia  w e w n ę t r z n e g o

magazynów, hal, warsztatów, lokalów i t. p.
Funt nafty wystarcza na 6 godzin palenia. 
Konstrukcyn prosta.
Siła światła jednego palnika około 150 świec. 
W ygląd efektowny.
Ceny przystępne,

G E N E R A L N A  I tF P R E Z E N T A C Y A

Warszawskiej Fabryki Larr.p Żarn ryci;
1 1 "  ],J K ijó w , K reszcza tik  Nr. 5

,U  .adres tdlegr.
1 „K ij  .  w J E m b u i  . 

C e n n i k  i o p i s  g r a t i s  f r a n c o .  3854-39
Potrzebni są  uzdolnieni agenci na korzystnych Warunkach.

1 2 3 4 8 -6
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A. TAKJT & C
daw niej F .  P IE T S C H M A N N

FABRYKA TEKTURY SflfiOŁOWCUWEJ,
A S F A L T U  i "Z O L A C Y I K O R K O W E J

w WARSZAWIE,
L e s z n o  Ni*. 8 6 . —  T e le f o n  N r .  54G.

polocaja: T ektury >molo’.vcowe. laki dachowe, klebemasy smoły, 
asfalty, gudi on. p ł y t y  i ł u p i n y  k o rk o w o  - i z o l a c y j n e ,  
a z b e s t o w o  -  K r z e m io n k o w ą  m a t s e .  AYynOuują: ru-1 

boty tekiurowó-daeńowc. asfaltowe i izolacyjno-knrkowe.
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Józei Pokorny
K ijów , K re szc za tik  N r 43. Te l. Nr. 1369.

F ilie: jtfoskwa, Rostów itD , Oóesa.

S P R Z E D A Ż  D E T A L I C Z N A  i H U R T O W A
A . r . . j . j t  ( pobieżny-bezpłatny, kompletny zaś za 75 k.
W  lU lll.il. ( wysyła bezzwłocznie na ż ą d a n ie ^  1.2560—1

K to d b a  c b o g a ty  i dor-odny p lo n f
niech użyźnia stroje pole nawozem sztucznym labr. c D i r i l i .  Na.\oz> wyrobu 
* D i r i i /  ze względu na ogromna zawartość? kwasu fosforowego i azotu, nadają 
się do wszelkiej gleby; szczególniej odznaczają się, na glebach ubogich piasz­
czystych i gliniastych' Posiadamy o rezultatach zastosowań naszych uawozów 
tyś:ące podziękowań. G enera lny '  przedstawiciel na Rosyę F .  L .  S t e r n i L
Płoskirów, pod. gub., dom własny. Fabryka w Olkuszu gub kieleckiej. 12546-1

K. SEPTEZR i S -k a
K r e s z c z a t i k  N r  4 0 ,

teatralne w zwyczajnej i eleganckiej oprawie, opatrzo­
ne w najlepsze francuskie szkła.

O k u l a r y ,  b in o k le  i lo r n e t y .

10138-23

A. TROPPAW a rs za w sk a  Szkoła 
Lekarsko-D entystyczna

w W a r s z a w i e ,  N y r s z a ł k o w s k ?  N r .  116 i -ó g  Z ł o t e j
Zapis now oiijstępująneh słucha zów i słuchaczek już rozpoczęty. Kursy czyta­
ne przez profesorów W ats/aw skiego Cesarskiego ITi.wer.-ytoiu Program  wysyła

s it bezpłatnie 12364 -2

Mydło M
S e k r e t 12 2 4 0 -4  A f l M a i

P iękn ości

łodości
i. SI 1 S-ta.

Telef.Ns824

numeruw

położony w środku miasta, vis a \is  u- 
pery. po przebudowaniu ii gruntowneiii 
oclmnrtąuiii, z zastosowaniem najnow­
szych wymagań wygody i komfortu, zo­
stał otwarty w dn. 1 listopada 1908 r.

C z y t e l n i a  z a o p a t r z o n a  w  
p i s m a  m i e j s c o w e ,  k r a j o w e  i 
z a g r a n i c z n e .  11671 20

stylowo urządzonych w cenie od 1 rb.
25 k na dobę, włącznie z bielizną,^o- 
grzewaniem (centralne wodne) i elek­
trycznością.

P rzy holelu pierwszorzędna restauracya z gabinetam i, cukiernia i ka­
w iarn ia  z 10 b i l a r d a m i .  Koinisyoner i powozy na st kolei na wszystkich 
pociągach. W łaściciel F r a n c i s z e k  G o ł o m b e k .

Radomyśli
Premimtrrató i <ogJoszcnia do

„D zien n ika  K ijow skiego"
irzyjmuje

p. P o d L ito w s k i .
W magazynie dawniej

„T-wo Ipekczicz11

S t a r o k o n s t i . n t y n o w s k i e

Kreszczatik 25 wprosi poczty

Wszystkie towary z powodu

kończącego się sezonu
nabywać można znacznie taniej. 12588 -1

Obuwie i rzeczy podróżne yv wielkim 
wyborze poleca magazyn

P.
CENY STAŁE, K R E S Z C Z A T I K  N r .  5 6 .  

- 1 2 2 4 5 - 7  T e l e f o n  I 4 4 S .
„—11838 -11 Skład Główny Carsko-Sielskiej f a M  

E R N E ST  LANGE
KIJÓW, KRESZCZATIK Nr. 11 obok tilefdy

N ajw ię ’ szy w y b ó r ta p e t  i obić n a jro z m a its z y c h  
s ty lóy  . W sz y s tk ie  now e w z o iy  se z o n u  1909*ro- 
ku . C eny  zn a c z n ie  zn iżo n e . T a p e ty  od 8 kop.

_________ PP. zamiejscowym wzory wysyłamy gratis.
F: a w d z i w y  (nie ameryk.) fabryki T - w a  D u b e r o i d  H a m b m - y - B e r l i n  
ł * ł ł  I F ś  J i d e a l i i y  mat ery a ’ na dachy i pokry- 

I K r  A € B m B m B  cla - Tańszy i trwalszy niż żelazo 
M  ■  W  A s i  M  W  M  ■ d r  Dachy z r u b e r  o id  u są najlepsze.

P A R R M  IK l< F IIM  zagranicznej „ S w o « s e s s ‘ wedł. sposobu Ro-
u n n u U L l I l L U I T I  to b e rg a , wyrabitiNy w fabryce pi-zetwor. ehem. A d . 
G a u f f e  S p a d k o b i e r c y ,  L i b a w a . ' Xajskuieczniejszyrsrodek, zapobiegający 

gniciu drzewa i używany do leczenia drzew owocowych. 
i m R U n U i r  izolacyjne, bandaże, opiłki i inne m ateryały F r a n c u -
. U  A U I I L  s k i e g o  A n o n i m o w i g o  T - w a  F ^ e m y s ł u  K o r k o ­
w e g o  Paryż—Odęta. Przedsjębiorslwo robót IZ O L A C Y JN Y C H , budowlanych

i technicznych. ,=11378—!!

W t t ł S g 1 inżyniera lechnolog; M G. C J M U k
Telefon 1324.—Zarządzający działem izolacyjnym Inżynier-technili. J .  S,. G U Z IK .

Tapety
I . lajnowszych wzorów krajowych i za- 
| granicz, fabryk, po cenach fabrycz. 

b e z  w s p ó ł z a w o d n i c t w a  
PO LECA  SK ŁA D  „-12059-12

ISZ. SZTERENSZIS
K re sz c z a t is  g m a c h  R a tu sz a  

Sprzedaż dachówek tekturewych.
P ró b k i w y sy ł. na  ż ąd a n ie .

B a rd zo  
w ielka  OoSĆ osób 

p o lc p s iy lj  sw oje z i io w iś ^  
i ja c h o w u jc  je przc2 u iy w a n E ć1

PIGUŁEK FRZLCZYSZCZnJ^CYCB 

DŁ* C A U V IN ’A
(PA/}r2KłCHj

Do n a b ycia  we w sjy tlk k c P  
w ięk szych  aptekach , 

a w P A R Y Ż U : P aubourg^ 
Sainl-D«nis. 147
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Oiyginalny Amerykański

,Sztandart“
Po 8 rb. 50 kopiejek pud franko >- 

^'acya odbioru. £§
Oi

  D z i a ł  H a n d l o w y .  i .

J e ż e l i  P a n i e  r z e c z y w i ś c i *  p r a ­
g n ą  b y ć  p i ę k n e m i ,  j e ż e l i  p>-a- 
g n ą  m i e ć  z d r o w ą  c e r ę  i b u j n e
w ł o s y ,  to radzimy wam stanowczo 

stosować Udoskonaloną Amerykańską 
Kosmetyk;

„ Im c h a  N le ta m o rp h o s a " ,
odznaczona wyższemi nagrodami na wy­

stawach losyjskich i zagranicznych.
SZądajcie w s z ę d Ł ie !

Krem Amerykański „Imcha. Metamor- 
phosa" przeciwko piegom i dla nadania 
białości córze. Cena za słoik Rb. 1 70 k.

Mydle Amerykańskie „Imcha Meiamor- 
phosa" wydelikaca cerę i czyni ją  czy­
stą. C :na za kawałek 50 i 30 kop.

Puder Amerykański „Imcha Metamor- 
phosa1' hygieriiczny, lepszego gatunku. 
Cena za pudełko 75, 40 i 15 kop.

Mydło Amerykańskie „Columbus“ (Co 
lumb) przeciw łupieżowi. Cena za k a ­
wałek 50 i 30 k.

Balsam amerykański „lmeha“ na po 
rost włosów, Cena flaKuun Rb. 1.75 k.

Prawdziwo tylko z plombą i napi­
sem „lmcha'7 Skład główny:' P o ł u ­
d n i o w o  - R o s y j s k i e  T o w a r z y ­
s t w o  s p r z e d a ż y  t o w a r ó w  a p  
t e c z n y c c  w  K i j o w i e .

W Sfawatnum  M agazynie

Br. R o s e iM
D u m s k i  P l a c ,  o b o k  m a g a z y n u  

J e r m o l j e w a .
Ceny w s zys t. tow rów  znacz, zniżone.
Kupon na kt.o. męski kort. rb. 5.50

angielski gttfire ,, 8.40
Diagonal ligamy lenił „ 2.60

kolorowy „ 2.75
h ak i na bluzy kop. 22
W ełna podw. zerok. mosk. .. 35 
m fal-greitad .w izyt;. koW ,. 50
B(*ngalin wszyst. kolorów Nr. 1 rb. l.Oo
Kanaus czajuy kop. 50

,, wszyst. kolorów Xr 1 ,, 70
Fular uszysl. koloisiw czysto 

jedwabny ,. 57
Bluzk. jedwabn. fantaz 1, 55
Fanza ,, 13
Muślin różnych gai. kop. 12‘/„
Sarpinka ,, 10
M adaprlam  ,', 12
P p .  S t u d e n t o m  i u c z ą c y m  s i ę  
s p e c y a l n a  z n i ż k a .  12316—5

R u t y n o w a n y  b u c h a l t e r  
s i ł a  p i e r w s z o r z ę d n a ,  były u- 
rzędnik Banku Handlowego w W ar­
szawie, z patentem  pryw atnej aka­
demii handlowej, znający języki, ro- 
syjski, polski j niemiecki oraz ko- 
respoud('ncyę Itandlowrą, umiejący 
prowadzić księgi wszelkimi systema­
mi buchalieryi. f a c h o w y  b i l a n -  
s i s t a  posiadający chlubne św ia­
dectwa i relerom ye, poszukuje od­
powiedniej posady . i a  p o ł u d n i u  
R o s y i  lub n a  K a u k a z i e .  Łaska­
we oferty w liście rekom end:7(zaka- 
,,noje) uprasza się nadsyłać pod a- 
dreiom: A d m m i s t r a c y a  K u-
r y e r a  Łóa z i i c ie g o ,  Ł ó d ź ,  Z a ­
c h o d n i a  3 7 ,  d l a  „ D o ś w i a d ­
c z o n e g o  b u c h a l t e r a * .  12526-2

G ł A w n y  
u k ł a d  w y ­

ł ą c z n i e
s z w a j c a r ­

s k i c h  je ­
dwabnych sit, 
nagrodzonych 
naj wyższemi 

nagrodami na wszechświat, wystawach.

S. Zusman
Kijów, Kreszczatik Jfs H . Telef. Jśś 851. 

Firma egzystuje o d  1 8 8 ,  r o k u .  
Maszyny młynarskie I wszelkie ds nich 

przybory.
Przedmioty techniczne I elektryczne.

A dres d la  listów: S. Zusman. Dla de­
pesz: Zusman.

„-10500-26

D r .  K o ł ą c z k o w s k i  J .  prowadzi 
od 20 la t P e n s y o n a t  hydropatyczny, 
posiadając leczniczą wodę i odpowie­
dnie wille, położone w  o s o b n y m  
p a r k t r  z laskiem świerkowym na ob­
szarze 20 mórg. Leczenie khmatyczno- 
hydrop. i picie wedy m ineraln. i t. p. 
Kuchnia wykwiintna i zdrowa. Ceny 

przystępne.
1 2 2 4 9 -4  Z A R Z Ą D .

W panschcch am Wortlterste
w Kartnon, w zakładz1** niegdyś yVah.- 
lis, do wynajęcia na cary sezon, mie­
sięcznie lub tygodniowo pokoje oddziel­
ne i wille rożnych wielkości z kuchnią 
i bez niej dla rodzin i isób przyje­
zdnych. Wszystkio 12 will rozrzucone 
są na przestrzeni dwudziesto-morgowe- 
go wsoaniałego cienistego parau i lasu, 
oddanego dc wyłącznego użytku mie­
szkańców. Na miejscu doskonała re­
stau racji' wiedeńska, pozostająca pud 
kierunkiem  najwybitniejszych sp ec ja li­
stów (ceny umiarkowane), oraz zakład 
wodoleczniczy (dr. A dler). Wiadomo­
ści udziela: baukanele m ś d e r e r  e t  
S c h w e i n b u r g ,  W fen 1 Bez., i.o t- 
itu turm strasse 2 t lub zarządzająca I 'ran  
W elzig w zakładzie Portschacu aio Se*.

n f)4 /-3

Potrzebna nauczycielka Ś
języki: rosyjski, "iemiecki, francuski, 
polski i muzykę. Hotel Ita lia  Nr. 5.

12594-1

Dnibm-ma Polska w Kijowi®, ulica W isylczykowska (Prorozaa 9) rójr PuszKińskioj.


